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przez 

musiało zagin~ć. Mimo to, opowiadanie kata
strof wiadomych mogłoby dosta.ro11yć treści do 
bttrdzo obszernego d~icln. Przywodzę tu w .. ~ze
lako nn. pamięć czytelnika tylko to, które 
w swoich skutkach były najzgnbniejsz.o. 

E. Źmijewsklego. Trzęsienie ziemi, które w roku 526 nasz~j 
ery zniszczyło królowę wschodu, Antyjochijll!, 
pociągnęło za sobą śmieró 250,000 mieszltn.ll

Zaclne vJawiako przyrody nie poci~ga za ców, zasypanych gruzami. 
sob~ta.k strasznych i nieprzewidzianych ldQsk, Kircher w r. 1638 był naocznym świadkiem 
jak t1·zęsienia ziemi. upadlut miasta Eufemii, pochłoniętego w to-

Wspanio.łe miu.sta, całych wieków pracą niach mętnego jeziora, które na jego miejsce, 
wzniesione, jaśnioj~ce niegdyś bogactwom i w skutku talriójże katastrofy, z wnętrza ziemi 
l)rzepychom, słynne nagroma<lzonemi w nich wyst~piło. 

a.rcychiełami sztuki, znikły z widowni tego W Limie od cza.su jej zało~enia przez P i
świata razem z tymi, którzy je zo.ludniali. Ich· :mrra, to jest od r. 1535 naliczono 20. wielkich 
losy rozstrzygnęły się w okamgnieniu. Jedna trzęsień, z których dwa były najstrasznie;jĘ~ze, 
chwila zburzyła to, na co się długie stulecia u mianowicie w · latach 1566 i 1828; w pierw
składały. Po wielu nie zostało nawet gru- szem zginęło 120,000 mieszkn.twów· - w dl'U
zów- pochłonęłaje ziemia lnb fale wódko- giem prawie całe miasto zostnło zbm·zonc. 
łysż~ ·się nad ich grobem. \V Lizbonie dnia l JJistopada 1755 r . oluo-

H istoryj a staro:l1ytnn., a ;nawet początkowa pńe wstrząśnienia spustoszyły więksllillJ C7.Qść 
naszej ery, nie mogły zapisać na swoich kar- miasta; z tych .pierwsze zaczęło się o godzinic 
tach wzmianki o wszystkich mio.stach upu- 9-tó.j minut 40 l'ano, trwało tylko 6 sek.mul 
dłych w prochu pod zgubnem. tchnieniem tych. i w tyni krótkim przeciągu cz:tsu zrówr1alo 
wiolkich pr?;ewrotów. Pier.wotne stosunki z z~emirt trzy czwarte domów .. l?ałn.c królow
mięcliy In:do.mi i państwami J.>,yły nim1stalone ski, koŚcioły i wszystkie większo gma.ohy pu
i nicwszystlde wypadki, które·· ,Zaszły u je- blicżne upadły podówczas, a trzęsieni:t następ
dnycb.. doszły <lo windomości drug;ich., P~ócz · ne . dni:t tego~ dokonn.ly reszty znisv.czeni:~. 
tego wiele kronik i pamiętników (la.wnych · ... Więcój ni r. 30,000 hlthi zno.ln.zło gt~ób w zwllt-
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178. WSZECH~WIAT. 1& 12. 

liskach stolicy. "": czasie pierwftiz~j katastrofy, l przerwany i zmien,ony, ziemia rozwarłtt: ~:~ię 
~mszłej zrana, wody Tagu zllln.ły kraj w szerz w rozmaitych kierunkach i potworzyły się 
na pół mili: lecz wln·ótce napi~trzywszy się rozmaite rozpadliny, mająee w niektórych 
w bałwany, wznoszące się o 50 stóp nad zwy- miejscach do 150 metrów szerokości, w in
kły poziom rzeki , wrócily do swego ło~yska. nych utworzyły się otchłarue ze ścianami pio
Tegot dnia Marocco i Fez zostały zburzone nowemi do 100 metrów wy::Jokości, buchająco 
i część min.sta Meqninez 1) razem z 10,000 niezmierneroi strumieniami wody. Główno 
osób zginęła., n miasto Tns.so zapadło się działanie odbywało się na lądzie sta.łym Włoch. 
w ziem,~ę. między Oppido i Soriano. rozgałęzienie zaś 

W r. 1812, .26 Marca stolica Venezueli Ca- jego sięgnęło poza cieśnine morsk~ do Messy
raccas został~, · obrócona w perzynę i straciła ny w Sycy;Iii, gdzie zburzylo więcej ni~ poło
podczas trzęsienia wielką liczbę swoich mie- wę tego mic,sta, oraz 29 miasteczek i wsi. 
:szkaf1ców. Dno morskie zni~yło się w okolicach Messyny 

W ri·. 182~ ··dnia 13 Sierpnia około godziny i cały grunt wzdłu~ portu pochylił się ku wo
J O ćj wieczór, miasto A lep. na. wschodzie dom, a przylądek u wejścia został pochło
t.rzecio po Stambnle co do znaczenia, całe zbn- nięty. 
dowane z kamienia, po kilku wstt·ząśnieniach W trz~sieniach ziemi, które miały miejsce 
zamieniło się w gruzy i pogrzebało w nich w Chili w latach 1822, 18·!;, i 1837 ró~uo czę
około 30,000 osób. To~ samo tt·zęsienie spu- ści pobrze~y na przestrzeni 2')0 mil francu
stoszyło Antyjochiją, Sc~ndt·on. Icłlib-llendun- skich (lieucs) między Valdiviją i Valpnra.i.o~o, 
Killis i wszystkie miasta i wsi okolic Alepn. podruosły się nad równie oceanu, podobnie~ 

Wyspy Guadelupn. Antigna. i San Thomas i wy~py sąsied ni~. T<t.kiój?.o samój zmbnie i 
uległy podóbnćj~e klęsce w Lutym r. 1843. dno morskie tamr.e nleglo. 

I któ2 nic uzna, ~c te str:tiZli we wy padki W r. 1819 w Indyjo,oh wschodnich w skut-
przcszło~ci rzncnją złowrogi cim'1 na. nicpewną lm t1·r.ęsienin ziemi, poRród równiny zupełnie 
i zakrytą przed nami przyszłość? płaskiój utworzyło się wzgó1·ze na 20 mil fran-

Ostatnie klęski, które <lot.lmęly tak nietla- cnskich długie i 6 mil szerokie, które zft.ta.mo
wno ró~no miejscowości 'Y Europie. świadczą wało bieg rzeki Indus. Dalćj z:tś ku polminio
o nieustunnój dzialalności sil wnętrza ziem- wi, równolegle od nowo-powstałego wzgórza, 
ski.ego. kraj zni~ył się, pociągając z sobą wieś i twier-"r killnmn.stn ostatnich miesiącach gwałto- dzę Sindrę, łdóre w połowic zosta.ły podto
wnc trzęsioni:'t %niszczyły Zagl'r.cb, 8:1.n-Mi- pionc, lecz utt·zymały się na fnndamcntnch. 
gnel '), Cas:lmiccioln. 3) i Chios. jak to zresztą '\V::zy:łtkic powy~szc zmia1~y w zewnętrzn(~j 
lm~demn z p~~m publicznych wiadomo. postaci ziemi nastąpiły gwtwtownie, w bardzo 
Có~ zre.;:~.tą dr.iwnego. ~c potęgn. tych l•rótkim przeciągu czasu, ale są inne, wyka

ws.trząśuicil ściem z. oblicza r.iemi znikome znjące powolno i uiezrm.czne dzi::tłanie sił we
dzieła rąk ludzkich, kietly i naturn.lna rzeźba wnętrznych naszój planety. Do tego rzędn 
powierzchni :t.i<~mskićj p1·r.cks:~.ta.lca się z grnn- nalc~y stopniowe podnoszenie się lądów nad 
tu pod ich niszcząccm tchnieniem? R ówniny poziom mor~:~ki w Szwocyi i Finlandyi, a zni
:~.nmieninją się nagle w krainę górską, dłngio ta.rue się w Skanii i Grenlandyi. 
pasma skal znpndają głęboko pod poziom i na l. W ogólności zatem jedno falowania po
ich mic,jsc1i nkawją l:.' i Q jr.1.iorn , nakonico z lo- wierzchni ziemskićj odbyw~ją się gwałtownie 
nn. wód morsldch nagle wynurzają się wyspy. i z nadzwycz:ljn~. prędkością, inne powoli i 

Podor.as trz~sicnia ziemi w Kal:tbryi w 1783 nieznacznie, tak, it spowodowane przez nie 
r. wszystko zostało wywrócone, bieg wód zmiany po długim dopiero upływie lat dają 

. !) CeSn.t·stwo Mn.rokańskio. 
11

) San-}ligucl, jedna z wysp Azorskiclt o 1300 kilome
trów oll Portugalii pod 380 38' szer. półn. i 290 31' dług. 
z:tt'hodn. 

3) Casamit'ciola., min!'lto na. wyspie Jschia u WPjśei:\ do 
zntoki N{>apolitaii Skići. 

się ocenić. Wiadomo równiet, M między 
gwałtowneroi wstrząśnieniami są takie, które 
obejmują jednoczośrue niezmierne przestrzenie 
ziemi, inne zaś, wyłącznic miejscowe, zawarte 
są w szoznpłym zakresie danój okolicy. 

Nn.koniec niektóre mia.ły za ostateczny wy
padek przerwanie twardej powłoki ziemskiej 
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i utworzenie wulkanów l~dowyoh, a nawet i 
podwodnych. 
Powy~~ze dane z niewątpliwych faktów 

wyprowadzone, a oraz dostrze~enia nad sto
pni.owem zwiększeniem się ci'epła, w miarę 
zstępowania w gh~b' ziemi, słu~~ za podstawę 
do wywnioskowania przyczyny tych zjawisk, 
ciągle powtarzaj11cyc~ się na powierzchni 
globu. 

2. Doatl'zeżenia· termometryczne wykazoJ.y 
jn~ dawno, ~e w niewielkiej pod powierzchni11 
ziemską głębokości znajduje się warstwa, ·któ
rój temperatura, bez względu na pory roku 
wcale się nie zmienin.. I tak, pod obserwn.to
ryjnm paryslciem: w głębokości '27 metrów, 
tomporatura tak zim.~ jak Intern utr11ymnje 
się niezmiennie ua wysoko~oi + 11°, 8 Oel
syjusza. W ogólności fizyk'11, opieraj~tc się na 
zasadzie niewątpliwych obserwn.oyi, dowodzi, 
M pod ka~dym punktem powierzchni ziem
s1dej w odpowiedniej warunkom miejscowym 
głQbokości, jest wa1·stwa, w której termometr 
polmzuje przez całe laf.n. jeden i ten~e so,m 
stopień i uła.mek stopnia, to jest, i~ ~adne 

zmiany tempemtury zewnętrznój. z kolejnego 
nn.stępstwa. pór roku wynikające, nie daj ~to się 
czuć w tejM głębokości,. a ornr., ~e w miarę 
zstępowaniu. w gł11b' ziemi na k11~de 33 me
try głębokości w przecięciu. temperatura. 
zwiększa. się o l stopień termometru Ccl
syjnsza. 

Istnienie warstwy nie11miennój, lr.tórój tem
peratura nie ulega. wpływowi pór rokn, wska
zuje, ~e st.ygnięcie skorupy ziemskiej zatrzy
mało się do czo.su lub przynajmniej, żo jego 
postępjest tu.Ji nieznaczny, jż nic zgol11 o nim 
wnioskować nie mo~emy, co się zaś tyczy 
stopniowego wzrostu tempern.tury w głębi 
ziemi, rachunek wykazuje, M jeżeli istotnie 
w ka~dćj głębokości przybywu, l stopień oie-. 
·pła co 33 metry w pi·zecięciu, to o 3000 ·me
trów pod wa.rstwą niezmienną, temperatura 
dosięga 100° termometru Oelsyjusza, czyli 
stopniu. wody wrącój ; posnwaj~tc zaś dalój 
ten rachnnek, znaleźlibyśmy, ~e tempern.tnra 
w środku naszój planety dochodzi do 200,000°. 
.Ale to są tylko domysły niepodobne do sprn.
wdzenia i gieologowie stawi11jq, natomiast inne, 
choć niemniej wątpliwe przypt1szczenie, ~e od 
głębokości 150,000 lub 200,000 metrów, M; do 
środka ziemi, temper:itura jest jednostajna i 
równa 3000 lub 4000° C, Zreszt!lJ i p1-zy to,-

Idem gorąQu wszystkie znane ną.m cia.łn. mu
szą, być stopione. 

Ookolwiekbądź, te wywody liczebne rar 
czej do kategoryi hipotez, ni~ do rżędu twier
dzeń niew~ttpli wych mogą być zaliczone. Pl·o
mień równikowy ma 6,376,984 metry długo· 
ści, obserwacyje zaś nad zwiększeniem siQ 
ciepła pod warstwą, niezmienną, nie mogły 
sięgnąć do 2000 motrów głębokości! tym spo
sobem. nawet do przybliMnego obliczenia we
wnętrznej temperatury ziemskiej ·i jej zmin.n 
niema dostatecznej podstawy. 
Głównym faktem dowodzącym niewą,tpli

wie, ~o, jądro naszej planety znajd1~e się 
w stanie płynnym, s~ właśnie tl'zęsienia ziemi, 
gdy~, jak wiadomo z hidrostntyki, ciśnienie 
wywn.rte na oieoz wypełniując~to naczynie 
zamknięte, udziela się ws:t:yt~tldmjój cząstkom, 
a oraz śoianom . ·samogoż naozyniil.. W t11ldch 
właśnie warunkn.ch 'znajduje się jądro ziem
skie, otoczone zewsząd stwn.rdninJą powłoką 
czyli skorupą. 

Dawniejsi gieologowie oblicznli gruhośó Mj 
ostatni~j na 60 kilometrów, dzisiejsi na 20 do 
40, stosownie do topliwości cil11:, do altładu 
wnętrza ziemskiego nn.lc~ącyoh. Z mocy wi~c 
powyższego prawa hidroatatycznego, wszel
kie parcie, wywarte na. jądro 11iomi, pobuclzn. 
tę mnsę płynną do rnchu, któ1·y udziel11 się 

skorupie i, je~eli niema dostatceznój siły do 
jćj przerw11nia, to wprn.wia j!lt w ch·gania, któ'
re trzęaieuianri ziemi mtzywamy. 

Niektóre z tych ostn.tnich objęły niezmierną 
część powierzchni naszej planety. Mi.ędz,y in.
nemi trzęsienie w N ow~j Grenadzie (d uin, 17 
Czerwca 18281·.) 1·ozpostarło siQ na przestrzeni 
wielu tysięcy miryja.metrów kwaclr:ltowyoh. 
Trz~sienie lizbońskie sięgnęło z jednej strony 
do L aponii, ~ drngiej do Mn.rtynild i w po
przek tego kierunku od Grenlandyi do .A.fry
ki- jednocześnie cała Europa <loznał11 jego 
skutków. Nakoniec z porównania i ze:łtu.wio
nil1 różnych faktów, gieologowie zost11li przy
prowadzeni do koniecznego wniosku, ~e nic
które .wstrz!ltśnienia przebiegły oln-ąg wielkio
go kola ziemskiego i objęły Calflł półkulę . 

Ale dla czego inne były tylko miejscowo? 
Dlatego zapewne, M ciśnienie wewnętr~mc 
z.ostało wywarte na pionowój, łączącój ,ju,ld .. 
k?lwiek wulkan l~dowy lub podmOl!~ki z ją
drem ~i'emi, lub toż w bliskiój .od tego~ . kie
runku oclległośoi i że t.ym sposobem materyje 
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płynne, wypnrte z wnętrzn., mogły przez kro.
ter odchodzić, nieudzieli wszy ciśnienin. oalej 
masie jądra. 

No.koniec je?icli to. ciśnienic ma większ~ siłę 
niż. O ,Pór skorupy, tn. ostatnia zostn.Je. przerwa~ 
nn. i twon;y się no.. powie1·zchni ziemskiój roz
padlino., o.lbo te~ wullrn.u. 

Lecz jądro nn.szego globu nie mogłoby być 
,płynnem, gdyby: jednocześnie 1,1ie było w stn.
ni'e gol·ejąoym. Jest. nawet pewnem, r.o po
ozą;tkowo, przecl po:wstn.niem ~ycia nn. ziemi, 
oała .iój powierzchnio. było. w to.ldm~e stunie 
gor.ejąoo-płynnytn, w jnltim siQ ternz so.mo jój 
wnęt~·ze znoJdt\]e. 

Gieomorfijn. i hidrodynamilm. dowodzą, ~e 
g(lyby ziemia, będ{\c płynnł]:, zostn,w:un. w spo
czynku, to pod clzin.laniem wzajemnej atrnk
ąyi swych czqstek, musiałaby przybrać fignrę 
sfCl·yczną; ponieważ znś wiruj o około: swej osi 
środkowój, a z tym rodzajem ruchu powstaje 
zu.wszo siłn. odśrodkowa, proporoyjonnlnn., jn.k 
wiadomo, do iloczynu z promienia obrotu 
.przez kwadrat z p1·~dkości obrotu, to ziemio. 
nie mogła zn.chowaó figury sferycznej, lec11 
musiaht siQ wydQ~ó w pasie równikowym, a 
spln.szczyć w biognunch, czyli innemi słowy 
zamieniła się w olipsaidę 2). 

P1·zy figmzo sferycznej równowaga masy 
p~ynnój, wprn.wionój w obrót około osi, byłn. 
:J;lu.jzupołQ.iej niOJ,n,o~liw!lJ: z dwu bowiem 
ozr\stek. płynu, ~·ówno od środk:~ ziemi odclalą
nych, większy zo.wsze l)Oi!iad ttła. cię~ar tn, 
która le~nła na osi o b1·otn, ni~ ta, itt61~a na 
płaszczyźnie równika się ~ma.jdowo.la - siła 
odśrodkowa nie dzio.łnłu. woale n.a pier\VSZfh 
gdy p1•zociwnie zmn.iejszo,la oię~ar <hugiój, 
jako wprost przeciwna sile ciężkości. 

Tyn;~. sposobem dln. równowagi całego oin.ła 
więks2;o. ilość m~sy slmpiłn, się w pasie równi~ 
kowym, ani~eli w l>jegunach, czyli- co J;~.a 
Jedno wychodzi, promień równikowy wydht
~ył się,: pociq,gaj(\c zo. B!}bq, skrócenie osi obro-· 
tu, tak, i~ róznica mi~dzy pierwszym i drug!\ 
W,ynosi d?iiś 22,635 metrów 1

).. Niezmierny 
~·4res czo.sów musiuł przeminąć nad 1n•q,ż!lJOf!l 
w p1•zestrzoni planetą, zanim ~a l'ÓWU()Witgu. 
'tątanow.iła ąiQ ostateoi~inie i mn.sn. płynna 

1
} F.igurQ· ?.!Cnni, któl'n. w ścisłcm poj~eiu nie jcst·olip

s.oitl:t,· nnzywn.j1~ dzitr <łieoidl):. 
2) Pt•o.mieit: równikowy' mt~ 6,lł76,98.~ metry, prom'ioit 

biegunowy,-6,354 ,3~9. 

ouzin.}n. SiQ powł0k11: stnlą, UWa,rnukow::tn~ do 
lJrzyjQoiu. i utrzymania nn. swej powierzchni 
nowego i bujnio krzewiącego się YJawisltn., to 
jest ~ycin. roślinnego i zwiorzQcego. 

3. Pierwotno i całkowito stopienie no.-szój 
ziomi ocl powier~clmi a~>. do środka, a oraz clzi~ 
sieJszy at!m płynny samego jój wnętrzu., gieo
logija. ~m.licz:t tlo ry,Qdn thktów ujn.wnionyclt 
i ni o wątpliwych; co sio tyezy t wardój skoru
py, któm toraz to~ wnQtrze ot:1cza, niemnićj 
jest 11ownom, M jodyn11 11l'r.yozyn~ jój utw·o
l'rwnin. było zttstygmlio goroj ącój powierzchni 
przez promienia wn.nio ciepłu, przy nicnstu.n
nem. zetknięciu z zimnoroi przestrzeniami 
miQdzy-plttnotu.rnemi .. 

W takim sttmio rzeczy przyczyny trzęsień 
ziemi musz11r przebywać w jój WUQtrzu, poszu
kiwo.nio zn.ś ich w przostrzonin.ch liwio.ta sło· 
nemmego i przywolywn.nio n:1 pomoc n.strono-

. mii, jak togo nioktór7.y uczoni ~ą.da.ją, nic pro
wn.dzi do rozwifl:r.ltnia. lcwostyi. 

.Alo w og6lności dzisiejsi gioologowie t ou
rzucn.j (LO tła wniojaz~ tooryj 11 zmin.n zachodzą
cy oh w bullowio skorupy zion1sldój, przest:ili 
otlnosiójo do przyczyn gwn.łtownych i nntyoh
miastowy simtok wywiomj~cyoh, lec~ dow.o
dzl\, ~o wszollc.io zj:twislm gioologic7.nc, zmjc
niająco zown~tL'Znfb post:tó globu - trz(lsienilt 
ziemi, powstnwn.nic łltiicnchów gór, !)Odnosze
nie sil;) i .?.mi.żanio lq,tlów Bit krn.i1cowemi objn
wnmi dzin,hbluości powolnó;j, nient3tmmój i 
przez niezmiernie <lłngio wioki trwt~j1&oój, l':o 

jedne~ słowom lm.żlle to.ldo zju.wisko jest 
wypaclkow!lr, 01.1.łogo szeregu niesko1tezen1o 
ustopniowany oh przemian, jn.kio w ustroju 
ziemi zrLOhodzą . 

N a tój to ogóluój porlstu.wio dzisiejsi uczeni 
zbudowali now11 teoryjlJJ o. tworzeniu się gó'r 
i trzęsieniach ziemi - teoryją następnjąoój 
treści: 

Poniown~>. mnsn, :damska, picrwotnie płynna 
i gorejąca, krążąc w zimnych pJ:zestrzoniach 
świn.tn,, znstyg~n. z wierzchu i . otoczyła się 
twardfb skorupą, lL zn.tom i jćj wnQtrze ci:yli 
jrt~dro dotychc~ns joszczo płynne i gorejąco 
musi równio.ż li4U.stygn.ć, a przez to samo zmnioj~ 
szn.ć si<;) co do swój . obj(;)tości. Co siQ tyczy 
skorupy, spod11ie jój wo.rstwy pod ciśnieniem 
~yoh, które nn. ni.ch. le~łJ:, n.jeszcze bn.rdziój 
pod działaniom. w,ewnQtr~nego ciepła. żiemi 

. ~naj dują się dotąd w stn.nie giętkim i mięk
-k1m, skutkiem czego mogą się układn.ć pla· 
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stycznie na powi01·zchni jąd!·n. płynnego, 
wierzchnie zaś fałdują się na nich i jako twar
de i kruche doznają wstr~ąśnień mniej lub 
więcej gwałtownych, a nawet załamuJą się 
i rozrywn.j~. tak, i~ pewne ich części napi~
tr.zają się nad po2liomem, inne ~ają się lub 
mtwet zapadajf):, tworząc na powierzchni 
ziemskiej wyniosłości lub wklęsłości. J ednetll. 
słowem, podług tej teoryi, zewnętrzne i twar
de sldepionie skorupy jest nazbyt obszernem 
i lużnem, i~by się mogło pomieścić, a tem 
muiój foremnie ułożyć na warstwach mięk
kich i plastycznie do j{lldl•a przystających; 

z czego wypadałoby1 ~e między temi dwiema 
częściami skorupy - zewnętrzną i wewnętrz
ną - tworzą się próżnie czyli przerwy ~adm~ 
materyją niewypełnione i że powierzchnia 
ziemska nad niemi mocą s woj ego ciężaru po
głębia się i zapada. 

4. Lecz n.by powierzchnia wklęsła stwar
dninłćj powłoki była większą od powierzchni 
wypukłej: leżących pocl nią warstw miękkich, 
to trzeba przypuścić, że jej klll'czenie się mu
siało być kiedykolwiek powolniejszem, ani .. 
żeli kurozenie się jąd!·a środkowego, na któ
rem też warst\vy rozło~yły się plastycznie. 
Tymczasem. do takiego przypuszczenia niema 
dostatecznych danych. Kurczenie się ciał jest 
skutkiem ich stygnięcia i rzecz Widoczna, że 
powierzchnia ziemska wystawiona bezpośre
dnio nÓ, zimriq, temperaturę ze,.,.-nętrzną, m\l
siała stygną;ć·pręd~ej, aniżeli · wn~trze. · Próc~ 
tego o stygnięciu jądt·a nic nawet przybli2e
nie pewnego twierdzić nie· ino1iemy. Zniżanie 
się temperatury tój masy płynnej powinno 
odbijać się no. temperaturze wa1·stw niezmien
nych, pod różnomi punktami powierzchni 
ziemskiej leżących, których stan· termometl:y
czny wiadomy nam jest z obserwacyi. .Ale 
temperatura tych warstw · pozostaj e stale i 
ściśle taką, jaką była wiele lat temu, · kiedy 
bn.dania w tym kierunku względem n ich przed
sięwzięto. Prócz tego podług gieologii tem
peratura zewnętrzna klimatów ziemskich 

. ' 
w~i.ęta .w przecięciu za ka1idy rok prawie się 
nie zmienia. 

Gdy tedy postępy czyli prędkość stygnię
cia i skorupy i jądra są ' nieskończenie powol
ne, a przynajmniej · przy naszych środkach 
obserwacyjnych nieocenialne, · to i obliczenie, 
o ile. w danym cz~sie objijtośó 'tych. dw.u 
cz~ści naszego globu się zmniejsza, n.ale~y do 

zadań nierozwiązalnych. Być moM nawet, 
jeMli jądro znajduje się na d1•odze przejśoio. 
ze stamt płynnego do stałego, to podług 'wia
domego prawa fizyki, j ego tempe1·att.ua a~ do 
czasu zupełnego stwardnienia, to jest przez 
niezmierną liczbę lat musi pozosta.ó stnłą. 

Ookol wiek bądź, jeżeli pierwotnie cala zie
mia od powierzchni M do środka była stopio
na, to rzecz niewf\tpliwa, ~e działaj~ce na nif\ 

. siły lltrzymywały całą, jej masę w spójności. 
Z jednej strony bowiem, skutkiem ciętltości 

warstwy wyższe wywiei'a.ly ciśnienie piono
we nn. niższe ku środkowi ziemi, z drugiej 
znów zwiększające się razem z głębokością 
gorąco wytwarzało siłę, wskutek której ma" 
teryje wnętrza rozszerzarly się we wszystkie 
strony1 n i tem samem i od środl~a planety ku 
jej powier!llobni. Leoz zastosowawszy do tój 
kwestyi analizę matematyczną, :fiżyka dowo
dzi, :te siła cię:tl»ośei zwiększa si~ od powie1·z-

, ohni tylko do głębokości równej 1/ 6 pi:omienin 
j ziemskiego i że następnie ~aleje ·a~ do śl·od
: ko., w którym jest Mdua, gdy przeciwnie tem
: perat\U'a musi się ciągle podnosić od powierz
, chni a~ do środko., a tem samem siła rozsze
! rzajf!!Ca. materyją razem z ni~ się zwiększa. 

~ Nakoniec powłoka zewnętrzna ziemi, jako sty
i kająca się bezp,ośrednio z zimneml. 'Przestrzó
[ niami wszechświata, zas·tygała i ści{1gała się 
,. p1·ędzej, aniżeli wnętrze i na1;eszcie atwarclni~t
; ła. W następstwie tego faktt1 ziemia zamio
: nilu. się w naczynie ze wszech stron ·~mmlrnięto 
, i zawierające w sobie jądro płynne. Promie
. niowanie Mj wewnętrznej części naszego glo-

bu ku zimnym krainom między-planetarnym~ 
, a tem samem jej zastyganie z o stUło zatrzy

mane, a· przynajmniój niezmiernie ·osłabiono 
przez twardą skorupę, która je od nich t>d
dzieln. Ponieważ za.S ta ostatnia kurciyła s~ę 
prędzej ni~ wnętrM, a zatem można "przyptl
śoió, że jej przystawanie do jądra.. racz.ej się 
wzmocniło ni~ osłabło po dojŚciu ~emi ·do te
raźniejszego stanu. 

"'f{ prawdzie niepodobna zaprzeczyć istnieniu 
pieczar podziemnych w samej skorupie, 11 oraz 
temu; ~e zapadanie się ich sklepień może byó 
przyczyn~ trzęsień powierzchni, 3J.e r~eoz 
oczywista, :2le te pl.aczary powstały ze wstrzf\1-

. śnień poprzednich, w następst'i.vie łamania si~ 
i pr~ypadkowego ukłaclanin. twardych pokła-

, d ów skorupy. ·(Dok tiast,) 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



182 WSZECHŚWIAT. X2 12. 

JU~!JAN ~RAB~W~Kl 
vVSPOMNIENIE POŚMIERTNE 

prze t 

Władysława Lepperh. 

(Dokończenie.) 

k11 tu.kt;pmoowa.nogo i ~:~chorzalogo, było prze~
siQW11ięciem nu.tl tJiły. Do konu.ł on j cdnnk tego 
wszystkiego i po nu .. pi:mnin rozpl'u.wy ,,Ein 
Boitrn.g znr Kentuiss dor Wtta::~erentziohnngs
procos:se" otrzymn.ł 187 .J: r. ~t~dttny stopień 
doktora filoz~:lfii. Ntt. l'OzprawQ tę, która była 
potllmżdym wzglQdem świotrm i ~mpolnie ory
giun.hm., slda.dnły się obio mttUI'y syntez, od
krytych 1n·zez B:teyem tt poleg:~jących nn. ocl
ciąguięcin wody. Grn.bow~:~ki zn.atosowt~łje do 
gt•npy nnft:tliuowój i w pierwszój połowio 

swój prn.cy opi~n.l syntez(,) otlluyt.ych przez sio
bio dwuua.f'tylomctmm, dwnnnJ'tylotl·zyohlor
etann, dwnnn.ftyloncctylenn, acot.ylenod wnn:tf· 
tylu. i liczuy<.1h związków otl nich pochodnych. 
Nn. drng~t zn.A polowę togo pięknego tmkt1Ltu 
na.ukowego, skhttln.ly sił,) prn.co przedcho1·obo
we, pozorltl~j~~ce w ści::~lym związlm z fenolowe
mi lmnvnilnLini Baoyem, o których jn?: wyMj 
wspomhmli~my. ~L\1 jcdnn.k były ono zgroma
dzone w jcdnę l:lyl:łtomatyczną c1tłoś6 i uzupel
nione obrlorwauyjtuni nogólnil~jttcemi poprze
dnio zebru.uo 8po'dtrze?.cuin,, .A więo opróc:6 
dzit~łn.uia kwatm ftalowego mt nttftol, znt~jdu
jemy tu jos~czo obscrwn.cyjo Grn.bowslricgo 
nad połączeniu.rui, wytwl1rzajt~uomi się przy 
dzittbmiu kwu.sów węgh\m,go iu sta.tu unscencli 
i piromelitowego na tJż s·1.mo połączenie. 

Na Bo~e Na.rodzenio 1873 1·., ~zgromadzili
śmy się jak zwykle znOWllrltZem i umówiliśmy 
się spotkać wieczorem, tcmba.rclziej, M · to była. 
25-oio-letniu. l'ocznica. nrod:r,in Juliju.nn.. Byli
śmy jednak wszysoy jaoyś smutni, .zu.myAleni 
o tyoh, którzy z pewnościfil nie zn.pomnieli 
o nns dnia tego. Nie wiem; n.le zdaje mi si~. 
jukbyśmy przeczuwali jn.ldeś wielkie nioszczę
śeie 1 któJ•ego mieliśmy byó ś~iadlmmi. vV'd?-Y
stkim było duszno w mm•tt.ch, wyszliśmy m~ 
planty za miasto, niewiedząc, ~e tam spotka
my po~ar, przy którego rntunku Julijn.u zo
stu.nie śmiertelnie ranny,. a mzem z jego lm
lectwem· oielesnem, kraj straci ju2 prawie je· 
duego z najdzielniejszych i nn.jzaoniojszych 
swyoh synów, a naulm wysoko wyksztalcp
nego i Wielce obiecującego człowieka. Po dłu

giój bowiem i ciQ~lciój chorobie wyleczył ai~ 
on niby, za.ozął na nowo pracować, alerozstro
jono siły fizyczne nie odzyskały ju~ ni
guy dawnej młoclziei10zL~ energii i posłuszeil
stwn, Mlu,znej woli, 11 ostatnio 8. lat jego 
~yciu. umysłowego, . ·nie dorównuly pierwotuój 
opoce jego l'Ozwoju. I nie mogło być inu.czój 
w tych wal·tmka.oh w ju.ld.ch się znajLlowo.łl 
·· Zu.miast bowiem wypoc~ąó, wydobrzeć, usu
nąć się od kłopotów ?:yciowych, on przez cho
robę za1u·zągł aję do większćj .i eszozo prn.oy. 
1\r lo.boratory}nm było tlnżo zaległości, prof. 
Bu.eyer wyglQ:duł Julijtmt't z upragnieniem, l1 
:ti drngiej strony oałe ,yjoozory spędza.ójei!zcze 
musiał nad tłumnczcniem i ta.k juz opóźnio
nego ·wydawnictwa. Toclmologii. Zresztą Ju
lijan po tym smutnym wypn.dku chciał konie
obn~o dostać si~ do kraj n, ·do swoich i dlatego 
postanowiłjeszcze wt.ym~n.mym roku :wydok
t01·yżo\vnó aię, oo jakkolwiek dla niego, który 
ju~· warszawski · uniwersytet nkotic~yl ze sto
pniem kandydata nauk przyrodnicżyoh~ w rze
czywistości nie było . tak tt;udnem; ~o jedna.k 
pod· ·w:z·ględem f01~malnym ·i jakó dlo. ozłowie-

Bez zn.przoczenin, te~, rozpru.wu, t~1jest jedni\ 
z nt~pięknie,j::~zych pamiątek nn.ukowych po 
Julijnnie i zarówno bogn.ctwom swój · treści 
jn,k i opmcowauiom ~zozogółów, musi zawszo 
pozyskać wyr.wkio uztmnio fu.chowego czytel
niku.. Dla Iut:3: kiedy <lr.iś 11:-1 uią pntr:1ymy i 
odcznwa.my z niój, ja.k przygotowany, jak 
wyl'obiony, . ju.k dobrzo obo~mn.uy był ,jój 
autor z motodn.mi lmdnuin. i śledzeniu. tn.jni
ków przyrody, kiedy pomyślimy, Honm je

. szozo takiorni slmrbn.mi mógł o u ztt.pisn.ć w dżie-
jach nU.uld· swe pol::~kio imię, m11. mm o wiele 
wiQksz~:·wu.rtośó i budzi pra.wuziwie głęboki 
~al, ~e c zło wiek ten tt1!t pręlllto nrtm znilm!łl, 
tlLk ~:~mutuie zginttł. 

'YV 1875 r . . Julijan, z11 sttW(miem prof. Hn
d.ziszewskiego przenosi ~ię do Lw·own i .zol:!tl~jo 
nn.p1·zód jego asystentem, n. niezadługo potem 
docentem chemH tochi\icznój w tH.mtejsr.ój po· 
~iteohuice. Tu serdecznie nu.der przyjęty, oto· 
czony symp11tyją i uznu.niem, ozuje się znowi1 
szozę$liwym. Przygotowanie . do wykładów 
zajmuje mu jednak du~o oza~n, . l1 po,tom obej~ 
m uje j es~cze 1·edakcyj q, ·"Czasopisma, apteka1·· 
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skiego", wahachi . w stosunki ~e wszystkiemi poszulci.,v-o.ni!LCb. \V Pttżdzieruiku r . z., ·kiedy
wybitniejszemi oaobistościami I;wowa i st11d śmy ostatni raz 'vidzieli się z J nlijanem, nakht
pr:<1yjmuje ·azęsto na siebie obowią~ki, kbórym, nialiśmy go g·orąco do niezwlekani11 z da.lszem 
zd~~je mu się, te zawsze podoła. W .laborttto- ioh ogłoszeniem, ale ou wtedy pragnął je ,i<3:
ryjum czul tak:~;c potrzebę prtwy, ·temlmrdzićj, szcze rozszerzyć, ·uzupełnić i ogłosić już od
że Galicyjn. posiątln, tu.k obfite źródła nn.fty razu w tój skoiwzouÓj formie, l~tórn,by dobrze 
rwoslm ziemnego, a produkty ich nie są do- przedstawić moght onl.y obszar jego. pracy, 
tąd ttni mtnkowo zlHtdane, ani też przemysł poszukiwal'1, jak i przyczynę zwłoki w ich 
ich nie zosta.l odpo1viednio i ro.oyjonalnie roz- ogłoszeniu. Niestety, pokazało się, ~e zbrn,-
winięty. klo mtl juz na to czasu i zycia! 

\Vi:izystko to robi go popularnym i znanym, Z bn.dn.i:i tych uważamy za potrzebną zn.no-
nlo powoli ta. wielość z~tjęć przyb~j~t go, mę- tow~ttć . tu, iż Grabowski dowodził Ztlwszo, że 
czy i stawht nieraz w pomimowolnej kolizyi na.fta wogóle brttno. nie jest żadnym czystym 
z poprzednio przyjętami obowi~zlmmi. 'fo też produktem suchój dystylu.cyi nutt0ryj orga.
J ulijan osłabiony tom fizycznie, a przytem nicznych, lecz że powstaln, z nichprzy niskiój 
denerwowa.ny swcmi bólami i środkami, ja- temperaturze, może drog·l1 wodną, przez szcze
kich używał do ich uśmierzenia, popadn. zleli- góluiejszego ródznJu rozkład, zbliżony naturą 
lm w iun~ jeszcze chorobę, · właś.fJiw~ wielu najbardziej do tego procesu, który na.~yw:tmy 
ludziom wybitniejszych zdolności, lub pracn- fermentacyją, gniciem albo butwieniem, a, 
jącyoh namiętnie uacl nn.uką, albo sztukq.. Zll.- przy którym węglowodory naftowe powshtly 
czynu, wierzyć w ~::~we wyższe zdolności, swe mo~ w sposób analog·iczny z syntezą. węglo
szer;:ize posłannictwo, ozem natlll'a.lnie narażu. wodorów B aoyera, otrzymanych przez odci~
sobie ludzi poprzedni•) najżyczliwszyoh. Była- gnięcie wody z cial je skło.da,j~cych. 
to jednnk choroba, wieku, choroba młodości, Jako zaś dowody, popierające to twierd~e
któru, w normalnym stanie rzeczy byhtby nie1 pr21ytacza.ł on oprócz -gieologicznych dn.
prędką zapomniana, lu:b wobec nowych, po- nych jeszcze i te spostl'zeżenia, !2ie nn.fttt suro~ 
Wtl~uych zasług, w części uprawniona. Julijan wa, podclanu, dystylacyi, ulega zn,wsze doM 
czuł to i chcąc nie cofc.tć sję, lecz sze1·szy wi- znacznemu rozkładowi, zamienia, się no. W<~
dnokrą.g zakreślić dla swej działalności, zaj- głowodory uboższe w wodor i zachowuje siQ 
muje się coraz goręcej kwestyj{jj naftową i wogóle jak proclukt, który nic podlegałjeszcze 
wreszcie wyjednywn, sobie u Wydziftłu krajo- dzia-łaniu wyżs:-;ćj tempern,tury. Zresztf1, jcżo
wegofnndnszpotrzebnynaw:yjazddoAm.eryki liby un,fta pow::;tnwaln, przysuchej clestyln.eyi, 
dla, gruntownego zbadn,nia tej kwestyi. Podrói to amtlogicznie z .różnem rozmieszczeniem 
też tu. dla umysłu jego,· spmgnionego czynów w przyrodzic soli, httwiej i mniój roz1mszczttl-: 
i wrU;żeń n zmęczonego pru.c11 była rzcczywi- nych w wodzie, z pewnością dnJ:yhy się odkryć 
ście dobrodziejstwem. i szczęśliwym pomy- zbjoruiki, :.:;ttw iemjf1UU gt~;tnukowo rózue :t'rnk
slem. oyje tćj potęV.uój dyst.ylacyi. Tymczasem spo-

Tu widzi wszystko, co się tylko odnosi do tylntmy w prz,vrodzie nttfty jakościowo różne, 
kwest.yi nu.ftowej , ·odbywa ogromne podróże, n.Ie.są o ue z:tws~e mięszttninlt ciał bardzo ni~ko 
zbiera szerokie wio.domości, odmtjduje wiellrf1 iw ygoko wrących. 
bu.rdzo ilość ciekawych okazów minera.logicz- Tezy tój bronił on jeszcze i tom wo.ż1iem 
nych i petrograficznych i wyjechawszy ze · spostrzożeniem 1 :i;e spomiędzy tt.zotowyoh pro-. 
liWOWtt nu. wiosnę 1877 r ,, wrac:t dopiero· pó- duktów, to.wrtrzyszących ztt,vsr.o w· większ6j 
żną jesienią do Krakow~L, gdzie powierzone • lnh mniejszej ilości s\u•ow(u nttfoic, s poty )t:t.; 
mu zostn:ie kierownictwo o~lclzitt.łn cbąmiczne- my t:tm ró1'.nc otylijaki i n1etyl~jn.ki, u1o nigdy 
go w świeżo zreformowrmym Instytucie tech- . pirydynowych, pikolinowyoh, 11lbo n.ui1inowych 
niczno-przemyslowym. zasad., 'vło.ściw ycli anchej clyst,ylacyi cinl orgtt~ 

Obszerne te i pracowite studyj1t. Gr~tbow· nic~mych. 
skiego n~cl naft~ nie zostf.t.ly jednak ogłos.zo:ne . Po ·powrocie z Ameryki do.Kr:tkown., wy
z pmwdz1wą stratą dlanankij przQmysln. Po- daje mtm się Julijau b:mho odmloclzo· 
zo~t~y ~ylko oen.ne zbiory,)iczne ilot~tty i nie- nyin, odczuwa w sobie nowo siły~ widząc się 
l5torę WU\.dom.oścl Q tlokonywańychpr~e~ niego l ju~ obecnie· na )t~llQ wisku ~upeln.i.ą ui.e~aJ~ .. 
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~nom i wplywowom , mttrzy o spełniociu 
swych. pierwszych Ill'agnioil młodości. Ohoo 
praoowt~>ć, uczyć i wysoko wznieść w kr~ju 
sztnnuar tej nauki, której się poświęcił i któ-
1'~ tuk ukochaJ. 

Z doświadczenia. włn.snego wie, ozem jest 
dln .. chemika ln.bora.toryjnm, pierwszym te~ 
jego czynem, · do którego urzeczywistnienia 
zn.biern. się z da.wnf\J prawie energij!), stn.jo się, 
utworzenie i urządzenie d1a swój szkoły o,dpo
wied.niej p1.·acowni chemicznej. J eź.dzi w tym 
celu do Lwowa., do Wiednia., robi przedstu.
wienin. do ministeryjum, sznka poparcia w tój 
spra.wie prof. Hln.siwetztt i ostatecznio wyjo
dnawszy odpowiedni fnndus~, m·zl)dza przy 
Iustytncie prn.cownię chomil·zn~, rzeczywiście 
WZOl'OWf!l i pmktyoznq.. 

W Krn.kowio po.trzQ: te~ wszyscy bitrdzo 
ch~tnio mt tę jego działnlnośó i niezadługo stnje 
siQ ou tutaj t:tk so.mo popnlarnf!! osobistościfl:, 
ja.kfl: był we J.Jwowio. Almdomija ntmk obioru. 
go ~:~wym członkiem-korespondentem, miasto 
robi go swym mdCfll, a młodzie~ kumtorem 
c:1ytolni. 

PoniewM joclnn.lc tnk szeroka sympt~tyjtt 

uiezn.wsze jest korzystnfll, n. szczególniój dltt 
c~łowieka, poświęcn.ją,cego si1~ mmco, więc 

r>owoli wszystkie to obowiązki zabttrdzo go 
znowu n.bsorbuj~, nużfl:, n. u!lwno cierpienia. 
comz ozęściój się powtn.rimji~. Z tem wszy!:lt
ldcm Jnlijn.n, pomny na swojo obowhlJ?.lci 
wzgl~dem młodzieży i lun.jn, wykła.cln. w In
stytucie technologiję chemiczną, przez 12 go
dzin tygodniowo ( 4 nn. 2-gim, 8 nn. 3-im klll:
sic), t~ zajęcia praktyczne, prowadzono przy 
pomocy jednego tylko asystenta, rozszol'ztlo 
do 24 godzin na tydziei1. 

Kn.~dy bezstronny, musi przyznn.ó, M to by
ły obowiązki zn.wiellde lllt jednego człowiolm, 
M nttjdzielniejszn. jednostlm musinht się wy
czerpnó w tych Wltnmkn.cu, n szczególniój 
wobec choroby! któm zwoh1n. ale stanowczo 
podkopywała jego siły. wolQ i energiją. Ju
lij an stn.j e się - tot coraz dru~li wazym na wszel
kic niezadowolenie~, przeciwności lub zn.w·ocly, 
któromi naprzód zwie1·zchnośó szkoły zaczynu. 
mu pł:wió za jego szczerą, pracę. 

Dziwnym bowiem :&biegiem okoliczności, 
w kraj n~ w którym mamy prawie sari:l.ot·zq,d, 
ministrów bt·oniąoych nnszyoh inte1·esów, na 
wysokie stnnowisko . dyrek.tot•a Instytutu 
technicznego· powołany żost~l człowiek zup<>l- · 

nio mlotly, ztL którym. jeszc~o uio przemawia
ły 1mi zasługi podttgogiczne, n.ui prnce nauko
we, lnb june jn.lde spccyjalnie wybitne przy
mioty. W tom to~ połoMniu rzeczy, jeżeli 

stronn. mn.jącil. zn. sobą prn.wo, chcittłn. trzymoo 
wlu.dzę, nie J.ziwimy się, ~e musiało przyjść 
do kolizyi i ubolew:tmy tylko, M te rozterki 
domowo były przyczyn~ wicln smutnych 
ohwil w ~yciu JuHjttnn., ~o wpłynęły pownżuic 
mt stu.rgn.nio t•osztek jego życi n. i wregzcie, że 

z pewnością nie wyszły nu. korzyść attmego 
znkłn.<ln. 

Byw"tLly jednak opold, kiedy Juliju.n pou
czn.s 4-lotuiego pobytu w Krn.kowie uminł 
pokouu.ó wszystkie to cierpionin i stnwia
jąc im mQżnio o?.olo, pott•tt.tił pracować enet·
gicznie, ucv.yć gruntownie i rozwjj:tó dziel
nie 1imysły i :~tlolności swyeh słuch:tcl1y. Mło· 
dzie~ też, którn. go słucha-lu. i ksztu.lciłn. się 
pod jego kiorunkiom, a1yszymy z rozrzewnie
niom, ~o uminla mwwić i ollc:mó serce, ntmkę 
i przymioty, tego, jttk mt~lo ?,ycr.liwi go nttwot 
rmzywn.li "niopospolitego umy~:~lu u, 11 my je
szcze dOlhtmy rzn.dkiego i nioszozęśliwego czło
wieku •. 

Do krnkowsldój llr.ialalaości Grabowskiego 
unlo:>,y ,josiwzo o~tu.~<XIzno wydnnio w 187~} r. 
poprzotluio już wt:~pomuiu.nó.i 'J~oclmologii cho
miczu~j vV n.guora. 

O wartości tego o b::~zernogo 1lzicltt, przetln
mtwzouogo utL wszystkie prttwio języki omo
l1ojsldo i uwMm.nogo powr:izochuie zn. jeden 
z nn.jlopszyoh podręczników 'fochuologii, nie 
bęth.iemy tu szov.egółowo w::~pominać, powie
my tylko, M wydunie jego sttmowi epolrę 
w rmszom piśmiennictwie teohuicznem i ~e 
Grnbowski p1·zystępując do tój pracy, nic po
prze::~tu.ł nu, prostem, dobrem j ej pr?;ot-luroa
czeniu, lecz w wiolu mjojscu.eh dopełnił j1~ je
szcze, lub objn.śnił wlasnomi win.domościn.mi 
albo u wn.gn.mi. O ile te~ prncn t:t stnłn. się vm
żnl), dln nn.szego przemy~ln chemicznego, o 
tyle Gl'tl.bowski cię:>,kie i liczne poniósł trudy 
przy przyswojeniu jój nn.szemu jQ~ykowi. 
Zml.jdujtlJ si~ w ni6j, pru.wdu., i usterki. ter· 
miny znane ju~ w m1oazym pt•:t~omyśle, ochrzczo
ne ozusami zostn.ly uowomi nn.zwami, mniej 
szozęśliwemi, nie czyż możnu, sifJ temu dziwić 
w tak ubogiem jak nnsze ·piśmienili.ctwie 
technologioznam? 

·Na drugie wydanie podobnej ksią,~ki nie 
prędko się pewno zclob~clziePl.y, na długie te& 
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lata praca ta pozostanie pomnikiem po.eytecz
nej i obywatelskiej jego dzi&łalności. 

Dla uzupełnienia tego rysu prac i trudów 
$. p. JnHjana, zgas.lego ostatecznie 26 Lutego 
b. r., nale~y m~m tu jeszcze doda~, ~e jeszcze 
podcżas pobytu swego w Warszawie 1870 r. 
przedstawił on jako rozprawę kandydack~ 

praco nad utlenieniem eteru 1) i -dalej, ~e 

w epoce jn~ pochorobowej ogłosił ze Lwo
wa dalszy ciąg swych poszukiwań nad chlo
ralidem 2) i ciałami powstająceroi przy 
dmu.łaniu. chloru na acet.ony 3). Wszystkie 
te jednak prace, jakkolwiek zawiernj~ no
wy i dobrze zaobserwowany materyjał che
miczny i wykazują wielką biegłość ich ·au
tora w prowadzeniu tego rodzaju poszu
kiwań, nie wnoszą jednak do nauki nic wy
bitnie wa~ncgo, a nawet teoretyczne poglądy 
Grabowskiego o budowie chloralidu okazały 
się niezadługo błędnemi· '). 

Na·tem niech nam wolno będzie zakończyć 
ten, o ile mo~ności objP,ktywny opis ·żyoia te
go człowielro, któregaśmy od młodości ko
chali, w młodzieńczym wieku wielokrotnie 
po<lziwiali i jako ideał naturalisty sobie sta.
wiali, a później... albo nicraz cierpieli nad 
jego kalectwem i ~yciem zrujnowanem, przez 
poświęcenie dla bliźnich, n.lbo cieszyli się je
szcze czaao.mijego pracn.mi, działalnością i ta
lentem. 

Bez zapr.21eozenia byłto człowiek wyższy i 
wielce yozyteozny, ale jednocześnie · bardzo 
nieszczęśliwy. Życic te~ jego z pierwszej epo
ki, energija w pracy, silm~ wola w pokony
waniu trudności, miłość nauki i gorąca chęó 
słu:l.tJuhL ka~dej dobrój sp1·awie, chcielibyśmy, 
abyjak najdłnMj świeciła pięknym wzorem 
dla naszej inteligientnej młouzie~y. Ohcieli}?y
śmy, aby .znaleźli się między ni!~! ludzie, któ
rzy by wstępowali na pole naukowe z talciem 
poświęceniem i rozwagą, jakJulijan i którzy.:. 
by tak dobrze jak on zrozumieli, · że n a t u
r a l i a t a m u a i b y ó z a w s z e s a m o
d z i e l n Y m b a d a c z e m i obok umysło
wego rozwinięcia, dbać wysoko o dokładne 

1
) Sbornik rabot chemiezeakoj łabora.toryi w.arsz. 

uniw., str. 1. 
2
) Bet·ichte der doutschen cham. Gesell., tom. VI, str. 

i tom VIII, 1433. 
3) Berichte VIII, 1438. 
'J Be~·ichte VIII, 1875. -IX, M5. 

techniczne i fachowe przygotowanie do swego 
zawodu. Inaczej pracn.jego zawsze będzie tyl
ko połowiczn~, a dziabliiość krótkotrwałt\. 

Julijan zginął w połowie drogi do zdobycia 
owoców swego ~ycia, inni, wierzymy i musi
my wierzyć, M powinni być szczęśliwsi. Niech 
więc pracuj !l! na tem polu i walczą jego wzo
rem, a kraj z pe\'i"nością, obfite ciągn.ąć będzie 

korzyści z ich usilnej, inteligientnój 1 rozs1l:
dnie obmyśln.nój prn.cy. 

PIWJEKTOWANE MORZE 
w Saharze algiersko .. tunetańskiej 

i jogo znaozenie, 

skreśli-t 

D-r Franciszek Czerny 
woj. tmiwers9tetll JagielloJiskit!go. 

(Dokończenie.) 

Przeucwszystkiom, jak powiada autor pro
jektu 1

), clotychczn.sowe klimatyczne warunki 
okolicy szottów n.lgiersko-tunetańskioh zmie
niłyby się zupełnie. Je~eli bowiem ju~ dziś, 
w 13 lat po przekopaniu przesmyka Sueskie
go, klimat tego p1·zesmylm tak dalece się zmie
nił, że deszcze, dawniej .avJe~ące tam do zju,
wisk nadzwyczajnych, stały się i stają coraz 
częstszemi, a jH,.łowy, suchy grunt pokrywa 
się coraz bogatszą wegietn.cyją, to tem nie
W!):tpliwiej muszfil się przeobmzić warunki kli
matyczne w Saharze · a.lgiel'sko-tunctańskiej 
po zal:tnin jój szottów już z tego względu, te 
a1·eał tego no w ego morza wynosiłby około 
14000 kilometrów kwadratowych, t. j. 52 razy 
większy przedstawiałby obszar, aniżeli po
wierzchnia kanału Suesk iego i jego jezior 
gorzkich. Jeżoli więc te~ stwierdzono, te w kn
nale Sueskim paruje dziennie 774,000 metrów 
szościenn·yoh wody, to musiałoby jój tem. sa .. 
mem parowaó 52 razy tyle z przyszłego mo
rza algiersko~tunotańskiego, t . j . co najmniej 
39 milijonów . metrów kubicznych. Oo naj~ 
mniej - powiada Rondah-e - albowiem su-

1
) Zob. Roudaire: . nEtudes l'elativos au projet de mer 

iil.t~t·ieure. Ra.ppol·t a M. Ie ministra de l'in.struction publi
quo sur la ruission des Ohotts. Paris. 1877. 
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oL.e i gorą,oe wintry z J10lndnht, z poludniowo
go wschodn lub z poludniowego zauhodn. w t.ó,j 
okolicy włttśnio nn.der częste, wzmogłyby tę 
c.waporncyjll! może nnwct w dwójnn.sób. ':J.lrt 
r.aS niezmierna ilość pn.ry . wptlnój, . u nicsionit 
przez rzeczone wiiltry 'Im 11ółno cy, rmtt•n.fit~jąc 
w drodze pa.smo gór A nrcs, nmsitthtby się 

11 -ich stoków l)Oludniowych skmph~d, w::~lm
tek czego nu. tych juJowych dotychczn.s sto
kach mn:;ittlaby si~ obudzió wcgictrLOyjn, tt 

strumyki. dziś tylko w czn~n.c~h doszezów wy
jątkowych posia.d;~jące uieco wody w swych 
korytttch, zn.mieuilyby ::>ię w pol~:.a~uc rzeki, 
mogąco nawet część opn.cllój wody ft.t.mosfei'Y
cznój znów sprown.dzać uo kotliny morza., 
z któregoby woda ta w. kształcie pn.ry brn.ła 
początek. Między iunemi urtdzwyc~mj d:dś 

ubogi w wodę wrtd Djeddi, uchodząoy do 
szottn kielriv od zachodu, odzyskn.lby clmra.k
ter zasobnój w wollę rzeki, jaką: niegdyś był 

nicwątpli wie. Podo b nie i całtt p1;zostrzel'1 zie
mi między górami Aures a północnym wy
brzo?Jem szottów algiors1doh ; - przcstrzcit, 
wynosząca, około 600,000 hektn.rów, dr,iś :m
pełnio suchn, i nieproduktywnn., n.lo o nie
zmim·nój ~yzności, gdzie tylko znajduje się 
choć trochę wody, która ją zwilża,-przeobru.
zićby się mnshtla bezsprzecznie pocl dobro
czynnym wpływem deszczów, jakieby były 
następstwem zalania szottów, w glebę uprn.
w:mb To samo mttnra.lnie stn.łoby si~ naów
cr,as z · podobną przestrzenifil w Tunetn.nii. 
Właściwio zmiany te nie byłyby ozem innom, 
jak tylko pow·rotom stosunków klim!ttycz
~ycL., jt~kie w okolicach szottów niegdyś, gdy 
one były jeszczo pol~;ryto WOlh\i lllOl'dk~h rr.e
c~ywiście istniały, a o ozem świadczą czę
śuią wyschło dziś koryta rzeczne (wu.dy), nie
gdyś oddające tym okolicom usługi wcn.le gę· 
s tej tiiooi hiclrogrn,ficzuój; częścią pism·ze, · j ttk 
Skyhtx, Polybij nsz i Diodor sycyHjaki, nn.zy
wa.jąc wlaśn~o tę krn.iuę .A:fryki nacler uro
d:.mjną, bogatą w bydło domowe i w- ludność; 
a częścią znowu mnogie ruiuy dawrrych osad 
i miast w tym dzisind Pl'ZCWO.żnie opuszczo
nym~ pns.tynny~kraju; Po ua.stanin tego ro
dzaju ~mian klimatycznych mogłaby się dzi
siejs~a okolica .azottó\v szczególnie kwu.li.fiko
wać do uprawy bawełny, która już dziś w po· 
jedyliczych oa~ach najznpełn,iój. się :udaje, wy
magając dla . siebie ' ~ak ·. dobrze ·wilgoci, jak 
wi.ęksżego · - ciepła> Jak w'iolkiem dobrodżiej-

-~------·-----

stwem byłoby :-.:aś to morv.o dltt rolnictw!\ 
w Algioryi, I~lożmt, I>owi:ttb H.omlail'o, os!\
Jzid choćby z tego tylko, ~o sucho, pustynno 
wichry, t. zw. 13ciruoeo, mt~jt');ce wln.snośó wy• 
sy:mui:t zow:;v.!htl wilgoci i zdolne z togo powo
tłu w kilku nn.wet godzinttoh sprowadzić w Al
gieryi śmiore otLłym l1tuom v.bol>Ja, żo wiatry 
te, przybywt~jące z pohuln1rt, musiałyby prze,. 
pływ:l:ć ponad l10Wiorzchnha przyszłego morzt\ 
i nttaycttó się wilgoci:h u. z:tt.om minsto posu
chy przyuosićby lltLwct mog;ly deszer-e 1m uro
dzt~jne ni wy :tłgicr;:;kiogo tcllu. Ozem dla 
vVloch i lhu.ncyi win.try południowo, przyby-

. l t'i l . wt~Jl\CO ot :;trony morzu. ~rót zwmncgo, tem 
przeto stu..lyby :.~ię te wiatry scirocco . dl11o 
Algiery i t. ,i .' witttmmi sprown.d:mj ącomi de
sr,cze. Bn.cząc zaś nn to, M w Algier yi uprtl· 

. w_ny grunt północnego, wybrzeżnego jej ptY!u 
czyli telln wyno;;i 3 milijony heklin.rów, na
bi.ortt już z sttmego tego wzglQdn myśl zttlania 
szottó w u.lgiorsko- tunot.ai1::~kich 1)ior wszorzę
duego znttcr.oni:t okonomicznogo. 

J1tk dln, wiatrów scit•occo utworzylo.by to_ 
przyszłe m01·zc- ·wodlug przepowjedni lwu~ 
dairei1. - podolnu& baryJor~ i dla innego je
szcze roJztLj u ldęski, j ttlm otl ozn.l:m do czasu 
Algioi'Yh mtwiedza, t .• i· dla t:!ZtLl'ttńozy wędro
wnój, którt~ jnż niojcduokrotnio ollmr.ymio rol
nikom zrz~tdziłn, spnstoszenitt. Morze to · bo
wiem ró'wnie jn.k i rzeku. Djodtli stn.uowiłyby 

nn.dn.l 1mtumlu.:~ dltt sz:trn.ilCZJ zttporę w po
stępio j(\i kn północy. 

Nio w tym- jn~ stopniu, rtlo w ktLżdym rm~ie 
tt~h.~o dolll·oczynnym olm~mćby siQ musiał 

· wpływ togo przyszłog·o golfu morskiego _ i na 
klimabyozue sto::muki okolic, położonyuh . llll. 

polnelnie od niego. ł1ittnow icio wit1.try z pół
nocy ·wiejąco, przcplywu.jąc l)OurLd .icgo 11'o
wierv.chnit1, r.!tbiernlyhy z sobf1 i unosiły wil
goć glQuoko w o wnętrze Sahn.ry i. sprowttdzaw 
łyby deszcze w górzystych jój 0zęśoiach, szcze
gólnie nn. wyżynach kr~tju Tnftrcgów, akll:cl
jtLk dziś - znowu tylko sucho korytu. rzeczne 
biegnr~ lm szottom na póln:oo, jakoto wn.d Souf 

· i IghttrghRl', u. które przecież kiedyś byly po
. tężncmi l'zckn.ml., jn.lc to vvida.ć z rozmiarów 
i zt~glębieui11 ich koryt. 

J etlnu.kże zatopienie · szottó w. nlgiorsko-tu
netańskich nietylko wpłynęloby na stopień 
wilgotności powietrza i-na ilości opadóW i,v: :O'" 

· kolieach ·Z przyszłam morzem. maj fLOyohs!llaia.:. 
dować. Podobu.io~ jak si~ ;Rondail:e spodzi~wa, 
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musialby się ldimn.t tych okolia i ~e względu ' u. Trypolitaniją reprezentująoyah rocznie war
na samo .stosunki ciepłoty stać bardziej łago- tośó olroło 50 milijonów franków. Otóż zala
clnym, niżli jest dzisioj, kiedy skoki tem- nie szottów algiersko-tnnetn.ńskich ma i tę 
pe~·fttnry dzienuój są tak znaczne, iż. np. doniosłość, ~e mogłyby nagle nad przyliizłem 
w Grudniu i Styczniu·w nocy termometr opa- morzem powstać porty, równie blisko Sudanu 
da i 8° poniMj oo, a w południe podnosi się 25o położone jak wybrze~e trypolitańskie, wskn
lub aoo ponad 0°. tek czego karawany byłyby w możności bez-

Tern ważniejsza, ~e ręk<1 w rękę z tem pośrednio do nich doohodzió i podawać ~wój 
przeobrażeniem się dzisiejszych wn.runków towar wprost okrętom francuskim. Dodaćby 
ldimatyozno - hidrogt·n.fioznych w Saharze al- do t ego nnle?,a.ło, ~e d~żność zawierania ~yw
giorsko-tuuetaJiskiej zn.szłaby jednocześnie, szych stosunków hauUlowych z 6-0-80 mili
jn.lc to słusznie podnosi Roudnire, :istna tu.lr~e jonową: hulnością: Sli.dltnu, znajdująca tak wy
rewolncyja w dotychczasowych ekonomicz- mowny wyraz ''T projeltcie H,oudairea, objt~-, 
nych i politycznych stosunkach Alg·ieryi i Tu- wia się w dzisiejszycli oza::~n.ch tem wyrnżniej 
nisn. Przedewszystkiem przybyłby dlu, koloni- jeazcze w tem., ~e niebrak ju~ we Fra.ncyi 
stów nowy, rozległy n dziś pusty kraj na po- i projektów poprowadzenh1. kolei żelazne.i 
łuduin od gól' Aures, n. z k olonistami nastały- z Algieryi przez Sah:wę nud_Niger. Żyjemy 
by w nim pewniejsze stosunki polityczne, bowiem w czasach, w których dla produkoyi 
skoro rewoluoyje koczowniczych beduinów europejskiej widocznie co1·az t o szerszej po
pl:zeciw rządowi i ioh rozbójnicze napaści trzebrL areny zbytu, t. j. nowych dziedzin, kl~ 
wprost sta,łyby się nadal niemo~ebnemt Jak któryroby towar fabryczny Europy mógł od
connemi zn.ś byłyby owoce w dziedzinie han- pływnć i w ten sposób regulować niie,isoowe 
dln A.lgieryi w szczególności, a handlu między bilanse handlowe i znowu w szazególnośoi 
Emopą. i środkową Afryk!}) wogóle, okazuje zapobiegać z1trówno bezrobociu jak hiperpro
się z następujących danych. Dotychczas głó- dukoyi. 
wne a.r.teryje handlowe, łąozftce północne wy- Jak wid~imy> śmiały p1·ojekt Roudah·ea., 
brzeM Afryki z bogatym Sudanem, s~ zwró- upominajq,cy się zre~ztą tylko o rewindyka
eona częścil\ ku Egiprowi i Marokko, przede- cyjfll prastn.rych praw oceanu na obsza.rze dzi
wszystkiem jednak ku 1·egiencyi trypolita.ń- siejszych azottów algiersko-tnnetańskich, do
skiej, która właśnie cieszy się ze względu nn tyka nietylko samych lokalnych interesów 
h1tudel z Sudanem najdogodniejazem położe- .A.lgieryi i Tnnitm, ale jednocześnie także nt~
niem, bo stosunkowo najbardziej zbliMn~jest wu.~niejszych problemów ekonomiczno-poli
do Sudanu, dzięki głęboko wciskaj~cej się tycznych dni dzisiejszych, pragnl\O stworzyć 
w północną Afrykę zatoco wielkiój Syrty, jetlen łu.ńcuch więcćj , zapomocą Jdórego mo
nad któr~ Trypolitanijo. lo?.y. Z uwagi, M Se- maby wzmocnić wątłe dotychczas związki i 
negttmbija mo~e być jedynie poś1·edniczką stosunki między aywilizowan~ Europ~ z je
w handlu z Suda.nem zachodnim, wybrzc?.a dnój, a bogatym i tak ignorowanym dotych
~ttś gó_rnój Gwinei, jako odgrodzone od Suda- azas światem murzyńskim z drugiej strony. 
!fU górami Kong, przytom zabagnione i o za- Nionale~y tez wątpić, ~e}>ynaród, któ~·y przed 
bójczym dla_Europejczyków klimacie nie mo- 1::~-tn laty obchodził tyle dln. siebie tryjtimfttl
gą w wyżdzym stopniu ści~gać ku sobie to- nfl: m·oczystość otwaroin kanału St1eslciogo, 
·wn.rów ze Sudanu, pozostaje rzeczywiście pq a dziś przystll!pił do jeszcze większych i trn
dziś dzień jedna tylko Trypolitanija jeszcze duiejszych .dzieł, takich, jak przekop prl<iesmy
titOdtmkowo najwygodniejszym terenem, ~nQ. ku Panama. i budowa tunelu podmorskiego 
którym odbywa się wymiana towarów E u- popod cieśniną Kaletnńską, ~eby naród ten 
1:opy na produkty krajów Sudanu środkowego. nie miał z_ rqwn~ łatwością podjąć i przepl'O
Algieryja, chocia~ zostająca w ręku tak wy- wadz}ć pomysłu ' Impitana ~oudairea, t.Oj. za
sooe . cywilizow~tnego narodu jak fi·ancuski, mienić go zno~n w ten wiekopomny a pra
nader mało mogła uczestniczyć~ tym handlu. wdziwie cywilizacyjny czyn, przed którym 
A przecie~ jój udział w tój mierze _musiałby jak przed ty~ podobnemi mu bledną choćby 
~iew&tplhvie wzmódz da~e~to znaczniej wywóz nn.wet takie -str~tegiczne czyny jak zwyclę .. 
1 przywóz towaró.w, ju:'l dziś między Sudanem _ stwa pod KonigsgrMz lu.b Seclanem. 
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Nicr.o.woclnie Frn.uoyjn. ur~oozywistui rn·o
jekt Roudn.irea, jo8li tylko JuJszo teoretyczno 
i techniczne bt~drmia uznsn.dui.ą w zupcluośoi 
oczokiwuuia autora tego projektu, :1wln.szcz:L 
oczekiwania. .iogo co do reformy tlr.i::;i~jszych 

klimn.tyozuyoh Wln·unków A1gioryi i 'fnnisn. 
W tój mierzo bowiem s11- jnk nn. dzisinJ -
w uozouym świecie f'r:1UC\Hłkim podzielono 
zdn.nio.. Niedn.wno jeszcze temn, n. niomn.l nie 
było posiedz(min . .A.lmdemii umiejęt.ności w Pat
ry~u, lllt któr~mby nie cln.ły siQ t~lysze~ to no
we zn.1·zuty przeciw temu i1l'ojoktowi, to ~mo
wn nowe o.rgnmenty, popiomjące go i bro
nil)oo. 

Nie szukać nn.m w 1·zętlzie tyoh znrzutów 
takich, jakoby to pr1.ysz.łe morzo w Sahnrzo 
algiersko - tnnetmislciój miu..lo zmodyfikować 
re.sp. oziębić klimat ]~nropy, bo jestto zn.r:.mt 
zbyt trywijo,luy wobec trybunn.łn powrt.~nój 
nauki. Nikt również nie kwestyjonuje m~ so
l~yjo, M niegdyś no. obsza1·zo dzi!:!iejszych szot
tów istniał golf morski, a. tem samem uio 
kwestyjonuje · mo:::cbności przywróconitL tój 
odnogi morskiej. Podol.mio nikt nie przeczy 
~naczenia tójże zo względu nil. hmulel z Sndn
nem~ Wszystkie nn.tomin.at zttl'znty stresr.czn
j!lJ się 'rV tem, czyli projcktowt\uy golf mortiki 
będzie się ·mógł utrzymnć przy silnem pttl'O
waniu, no. jakie b~dzie nn.r!tZonym, ozy przy
padkiem nie zu,mieni. ~ię z czasem w jodon 
wielki pokład soli, n.lbo znown, czyli golf ten, 
gdyby mógł się utrzym!tć, 1m~yniosio spoLlr.io
wo.rre korzyści dlu,Algieryi i 'fnuisu pocl wzglQ
den:i. klimatycznym. W tćj mierze ztlś doM 
nam powied~ieó, że piru.•wsztt ol.mwn. zostltltt 
~n pelnie usu'{\ięttt przez Lesscpstt, który, opio
l'ająo się m" du.taoh, zebmnych lll'l. jcziorn.ch 
gorzkich kanaht Sueskiego, wykazn.l, M 
owszem zawartość soli w nich stopniowo mn.
leję, u: to dzięki prt~clowi \>vody, jaki dnJo się 
dostrzedz u dnn, tych jezior i który raz zwró
cony jest k11 morzu Śródziemnem u, drugi 
ra..z ku· mor~u Ozorwouonm i stąd wyprow!t
drJł wniosek, ~e tn.1m~ samn. cyrkulrtcyjn wody 
musiałaby powstać między morzem Sróchie
mnem tt mor~em nlgie1·sko-tunetttńskiem, jak 
wogóle wszędzie powstaje, gd.zio się ·komuni
k\~{\ ze sob~ . płyny o ró~nój g-ęstości. · Więk
szej w.agi są: · zarzuty drugiego 1;odzajn, pl·a
gn~ce wykazn.ó, ~e zalanie szottów w Saharze 
algiersko-tu:uetańskiej wcale nie sprowadzi 
spodziewanych. zmia.n klimatycznych, a prze-

-·---·-------- ----
dewszystki.om. nio wpłynie nu, ~większenie ·siQ 
ilości opfLtlów ILtmo~forymmych ni w krn.inie 
no, polndnio od gór .A.uros, ni w n.lgiersltim 
tclln. ZtLr~uty to opieraj~~ l:!iQ rnz nn. tom, 2o aa~ 
mo nawet morzo Ś.t•ódziomuo lmrdzo nutły wy~ 
wiern .. wplyw na opady n.t.mosf'oryczue w kra~ 
jttch unu niom I1oło7.onych, skoro o opu{lnoh 
tych rozstt•zygt\Jil w piorwsr.ym rzędzie win.~ 
try11olmlniowo-zaohotl.nio, IWlliybywn.jące z nad 
ocon.uu .A.tln.utyolc.iogo i ouoiąMne niozmiel'· 
nym zttso be m wilgoci; tlrugi rnz mt te m ~Gja
wit;kn, M mon~o Ku .. spij::~kio, jn.kkolwiek 15 
rn.zy wiQksze od projoktown.uogo morza w S:t~ 
harz(~ rt.lgiorsk.o-tunotnit~ldóJ, pr:r.ecież nie spro
'\Yttdza stepom, nn.okół uiogo l'Ozposta.rtym, 
tych tlobrodziojstw, jn.kio mn.jor Roudn.h•e 
przepowittdn. .A.lgioryi i 1'nnisowi po zn.ln.uin 
szottów, skoro ows~em stopy nrlld Ka.spijskiom, 
morzen:t ztmno a:~ v.o swój :poauohy ijtt.lowośoi. 
On.ht doniosłoM togo rodv.n.ju ztwzntów polegn 
znś ntt.·tcm, że tlotylmj~ ll!tjtt·nduicjszyoh włn~ 
śnic ~m.gatlnic11 llltnlwwych, z:tgn.dnieil, któ
rych sttnm motoorologjj:t. nio jest zdolno. je
szcze w ZUl)Cluo·l%oi i z ettłą, nieomylności{\ roz
wi~zt\ć, nicrozpor:t.ą,dzając t:Lk du.loce ttstn.lo
nemi lHnvnilmmi, i:i;by moght. przy ka.:~Jdój, jn
kiójkolwiok projoktowu.uój zmi:Lnio w:trtmków 

. lolmlnyoh pewn(\j tlu.uój olcoli.oy. z niczbitą 
11owności:t 1wsttt wić horo8kOp zmian ldimnty
cznyoh, jakioby musiały iśu l'(~kn. w rękQ z mn.
jąccmi si~ dokom~ć zmimmmi Wt'brunltów lo
lm1uych. '\-V obco tego zdtLjo sit;} toż, żo kwe
st'yj:t B!l0l'rt:1., czyli ~mlnnio szottów tLlgiOl·sko
tunetm·lskich sprow:tdzi 'Przewidywn.no zmiany 
ldinmtyezno, c~yli tc?J uio. pozostu.nio i nnda.l 
- do pewnego prl'.ynu;]muj(lj cznsn- ni0l'011-
strzyguięt:t: 1n•zoz teoryj!), a. tom samem moglk 
n11 <lłngo jeszcze apiern.ć siQ z ~ob~ bezowocnio 
ci, którzy d.ht swych zttr~utów czerpią dowo
dy z okolic n').orżn Kttsp:ijsldogo, zamlmiQtyoh 
naokół lądu,m.i, z tymi, . kt0rzy broni~ klimn.
tyoznych dobrodziejstw przyszłego mo1•zo. o.l
giorsko-tunetn.ilskiego, odwolu,j~c się do do
świn.dozmi psychrometrycznych i hijetogrnn
cznyoh z okolic kttnntn Sueskiego, poło~oncgo 
znowu mi~dzy dwom o. śróuziomnomi mor~a.nri. 
J e<.lni i clrmlzy znpomin:~i'V mtdto, M p1.·ojekto~ 

. wn.ny golf morski ttlgif~rsko-tunotańslti przed· 
stn.wia ze \yzglęrln nu. swe polo~cnio i otocze~ 
nie' znowu wonlo nowy; odrębny p1·oblem me· 
teorologiozny. Ozyli w takim stanie. rzeczy 
i komisyj a,. świe21o (z końcem K wietnin. 1882). 
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przez rząd fl'anonski zn.mianqwana do zba~ln.
nia projektu majora Roudn.irea, . z.łMona· z 8-in 
ćzlonkó:wlzby, z S członków senatu, 16 przed.:. 
stawicieli wszystkich ministerstw· francuskich 
i rządu algierskiego, oraz 16 reprezentąntów 
ciał naukowych i iużynierów, będzie w· sto,nie 
oi·zeo decydująco i. nięomylnie, czy, ,jn.kich . 
i o He nale.?ły się spodziewnć następstw .kli.mn.
tycznych w Saharze algiersko-tunetai1ilkiej 
po zalaniu jój szottów, nie royAiimy przes{\
dzn.ć, choć skłania.libyśmy się barclziej do J?O
wątpiowauia. W ka~dym ruzie tyle pt:zynn.j
mniój nu dziś l?ewna, że omltwin.ny dotychczas 
i irutynowrmy jedynie po akn.domiclm projekt 
Roudairea, p1·zcszedł skutkiem zamianownniu. 
komisyi tlo j ego zbadania już stm1.owczo w stn.
dyjum, na którcm wytt·zymnć ma próbę ogmn. 
i albo npnść albo zwyoię~yó, n. ewentnn.lnic 
zwycię~ywszy, ujrzeć się Itiel>ftwem w osta7 

tniój swej fttzie - w f;tzie urzeczywistnienia. 

P' ł o n ą c a ros li n a 
prze :r. 

prof. Wł. Boberskiego 1. 'l',nnopnll~. 

Na lm:>.uój piędzi ziemi przyroda różne ro~
siałn. ~ftgadki, tcm ciekawsze, im bartlzie,i in.
wiłe i pobudzajl):co do ro~wiązanin. Rozpatl·~
my si~ np. we wspaniałym świecie roślinnym, 
oln·ywająoym szerokim kollierccm ntl.gic oin.ło 
ziemi. Któ~ tam nie znn.ln.zł roślin cudnf\ ń~
u~cych wonią, ' lub zdobnych· p1·zepysznem 
kwieciem, kto nie szukul zlmwiennych loków 
ukrytych w cinJaoh tych pięknych dŻiec.i przy
rody? Kto nie wie, jak st1;as~ue jn,<ly kryją się 
częstoln·oó pod niewinnfli kwiecist[\ szatł\ 1'0-

ślinną? Wszystko to ju~ ~ywo z~jmowało 
uwagę ato.ro~ytuyeh, którzy nieumiejąc sobie 
z wielu rzeczy zdaó spmwy odnosili je tlo 
wszcolnvładzy bogów.· Nowszym więc czrtsoiu 
pozostr.t-ly do wythu;naczonin niczwykłe świo.
ta roślinnego dziwy, fL zdobycze 1ia tem polu 
od wynalezienia mikroskopu są prawdziwie 
olhl·zymie. Dziś mnóstwo por.nn.uo ro~li u bu
dzących potlziw nawe~ w najobojętniejs1-y~ 
rin. świat roślinny umyśle. · P~zeu nieda.,.vnym 
jeszcze czn.sem rozprn.win.no. sietoko o mięso
~ernych rośHno.oh i prowadzono uczone, Sl'lory 
l'Ozjaśniającc t.ę 1~\ve8t.yj:L tu.k clo.lcce.7 i?. dziś 

uwn.~n.ć mo~na mięsożerność nioktói·ych 1'0-

ślin już jn.ko nie~bity pewnik. Sara.cenija·, mu
chołówka, dzbrumsznik; oto istne puł~pki. 
owadzie, w kt.órych rokrocznie mnóstwo ow-a
'dów więzienie i śmieró znn.jcluje, a ciała ich 
zwolna przetrawione, sta.n!)wi!Jl biesin.dę tych 
drapieżców roślinnych. A jak wymicnion.o 
wn.bif]: bądź ~o mt swe Hstld , bądź do kielichów 
kwitttowych swoje ofiu.ry- tak znowu inne 
swą ·wonią zabijnj& lnb oclstręc.zadą owndy. 
Gro.s7.ek różowy zn:tny pad lHl.ZWl\ "pięknego 
Jo.si1111 , petun..ija i inne o·durzn:i!.l: i uśmiercaj& 
muchy lgnące <lo przyj"mnie woniejącego lub 
miodnego . kwiocin.; jeden krz!lo~ek rośliny 
Pleotl·tmthns fl'Uticoaus ma Z!tbezpieczaó pr.zad 
mólu.mi. Inne znowtl rośliny to. istne zega.
ry roślinne, rozwijające lub zamykająco swo 
kwiecie o pewnych godzinach. ·Wszystkie to 
szczegóły j nż omawi~~no i wyj:tśrtiono dostate
cznie, w no,juowszym jednak czu.sio zwrócono 
uwagę na. jednę ciekawą roślinę, która tam
bardziej dln. na.s mo, znaczenie, ił ją ni~jedno
krotnio nu. Podolu spotylmmy. .Jestto dobrze 
znany krzttk Mo.jżesza czyli dyptan (Diotam
nus frax~nellrt Pers.), przedstrt,Vhtjący tlwie 
odmin.uy -o kwieciu . c~e·t·wonem htb bhtlem. 
Dyptn.n w:itlyw:v1em dziko rosnf):ey no, Pocloltt 
(Wier zchniakowce nnu Nioclaw~J; nicjedno
laotn'e Z:1Ś spotkać go ffiO~lll\ j a.ko roślinę UC
koraoyjną po ogt·odach. Oułn. ro~lina do·chodzi. 
trzy ćwierci metrft. wysokości ~ ·pt·zedstawiu, 
się jn.koby piękna cytrynow~j w'oni kt·zewina 
umajona skól'kowatemi, niep11.rzystopior~~ 
stemi do jesionowych podolmomi listeozka.mi, 
n. z pośród nich wystrzeln. w Czerwcu. okazałe 
grono piQoiopl:1tkow.yeh l'óMwawych, ciemT,l.iej 
prf]:ikown.n)~Oh kwintków wonnych, z których 
wnętrzrt <lziesięć długich wychyla się pręci
ków. W środku tkwi słupek zmieniający się 
po <lojrzeniu w torebkę na 5 części .się l'ozpn
daj~cą. Tak wygląda roślina, którą. "płont~~cfli" 
na.zwnno. Ju~ w d1·ugiój księdże . Moj~ąsz~t 
spotykamy wzmia.nk13 o płonf):cym lu·zewie,
cr.y to nie był dyptan? M:ówi!Jl, M oórka sla.
wncgo botnuika Liuensza odkryło. tę cielurwą 
rośljnęJ któro. późnićj ~nowu posz-1'1. w za.po
mnien..ic. W najnowszym zrtś czasie ~wrócił 
dziennik zurychski znowu uwagę na niozwy
kł~ włn.sność dyptn.nu. vV czn.sio najsilniejsze
go rozwoju ca.l'ą ]:.Ó.Ślinę tak p1·zeshLka łatwo 
ztlpalny olejok lotny i w to.kiój 7. niój ulatn'iu 
się ilości, ~e a_koro do niej zhli~ymy płomiei11 
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nateno~as cała roślina, nietrac~o swej świe~o
ści, jasnym zapłonie ogniem, roztaczając dym 
i woń dokoła. Po kilku uniach mo~na to do
świadczenie powtórzyć i roślina tak dh1go wy-: 
dzieln. owe mgły zn.palnego olejku, dopókąd 
owoce nie dojr~ejt~~, poczcm jall:oby wysilona 
traci ową własność. 

Doświadczenia te nditjll! się jodnn.k t.ylko 
wtedy, gdy powietrze jest spokojne i suche, 
gdy~ podówczas olejek lotny · łatwiej się wy
dziela, otaczając roślinę v.apaln& atmosferą, 
dlate()'o tM własności te ba'rdziój występują 

b . 

w dzień, niMli w nocy, kiedy ju?l rosu. zwilży 
powierzchnię, wyziewającą zttpu.lne mttteryje. 
Kto chce dyptan hodown.ć, mnsi się nieco 
m;broić w cierpliwość: nicjednokrotnie bowiem 
rok caly czekM wypn.tlnio, zn.nim zttkiolknje 
~msiano ziarno i wystt·zeli w wonn=1 J>łon{\cą 
roślinkę ' ') . 

SPHA vVOZDANIA. 

Hen.ryk Merczyng, O .własnościac.h ognisko
wych siatek dyfrakcyjnych. Oaolmo oclbicio 
z rozpmw wyur.. mfLtcmnt.-prr.yr. Almclemii 
Umi~jQtn. T. IX. Kl·ttków, 1882. 
Tytnł cieka.wej tej i pi~lmej rozJwn.wy wy

da się zapowue nie~byt. zro~nmin.łym dln. osól>, 
ze r.jn.wisko.mi optycv.nemi dokłaclnio nio
.ol>eznn.nych; nn. nieszczęście rzec~ ta. mn,ło 
nn.daje się do 11przystQpnionia, n przyna.jmniej 
.wymo.gn.lo.by ·r.byt długich wywodów. Pt·zy
pomnimy tedy tn tylko, M pod nn.zwą ugina
nia. · cy,y}i dyfrn.kcyi ·l·oznmie si~ odchylenie 
promieni światłn. u brzegów oinl uieprzezro
czystyob, a występuj~ce wyra.żnie, .zwł11szcza 
przy przechodzeniu światła przez wą,skf!l szcze
-linę; Wskutek odchylenia promieni , obra.z 
·azcżeliny sta.je się szerszym, ani:'Jeli to wypa
da ze r.wylrłqj konstrnkoyi gieometrycznój, 
a· nadto ze zjawiskiem tem łączy się ltrzy~o
wanie, czyli interferencyju. promieni, ~e pr~y 

u~yoiu światłn. jedno-bnl·wnego, po obu stro
nach smugi świetln'ej powstttj{\ rn•ęgi naprze
mian ciemne i jasne, światło zaś białe wywo-

1) W Ogl'odzio botanicznym Warsza.WSk\m .ffiQ~DI\ WI
dzie~ tę ciekaw~ roślinę, z którą doświn.dćzonio. miej$co
·wi ogrodnicy powta.rza:li niejednokrotnie. 

(Przyp. Red.) 

łuje smugi bn.rwne i zupełne nawet widma. 
Daleko barclzi<\i m·ozmt1icouemi staj~ się te 
objawy: gdy zamiast jednój szczeliny przepu. 
szczamy światło przez cały ich szereg, pl'zez 
kro.tki lub sia.tki. 

Uginanie światłu. , poznane przoz Grimaltle
go lo65 r., badane było przez Fresnela, Ft•a.mt~ 
hofet·t'l. i wyjn.śuione nn.jdold·adnićj pt·zez 
Schwordn. 183il l'. Znakomici ci fizycy nie do
strzeg1i wsznk~e pewnój cielmwój okoliczno~ 
aoi, którą: zau wu.~ył dopiero Masoart 1865 r., 
a lepiej poznał Sot•et 187f>, ?le siatka. dyfrn.k~ 
oyjna w pewnych waru.nlutch dzialn. zupe.lnie 
jak soczewka, to jest skupin. pn.dttjące na nią 
promienie w pewnym oznaczonym punkcie. 
Wkrótce potom Oorn.n, znrmy z wielu pmc 
w dzied:dnio opt:yld, rozcbrn.ł ściślój cn.łe to 
zjawisko i wylrn.znJ: warnnlci, przy których 
.an.na siatlm posit~da ognisko, to jest odegl'ywn. 
1·olę socr.ewld; bądźto zbiera.jącój, bądź te~ 
rozpr!\sztl.j ącej. 

Cornu wszak~~'-' poddał teoretycznemu roz~ 
biorowi ten tylko przypn.tlok, glly promienie 
ptLdu.ją nn. sia.tkQ prostop:ulle i wniosld przez 
s\ol>ic ot.1·zynumo potwierdził doświndcząlnie. 
Otó?J p. Mcrczyng, dl:L nznpclnicnin. t<\i rzoczy1 

przeprowu.dr.1ł ~r.orcg doświndczcil, mn.jących 
1m col n wylmzn.nio r.n.lo~ności, j tLlm rmchodzi 
między połoMniom ogni~:~kn. sit~tld, n. kątem 
pod jttldm nn. nią promienic padt~ją. Bntln.nin. 
swo prowadził p. Merm~yng w sposób bn.rdr.o 
ścisły: który szczegółowo opisuje, poslngt~ąc 
się narzędr.iu.mi dolrJn(lnomi, mirmowicie siat; 
k~ · Rutherfordn., posin.dn.jn;c~t. 11.1t powierzc;hni 
prostoką.tnój, wynoszącój około l ca.lt\ kwa.~ 
dra.towego, 15480 lini.i, oraz spektrometreJ'!t 
.M:eyersteintt, słn:'J~tcym jo.ko przyrząd gonijÓ· 
metryczny do mierzenia. k~tów. Rezultaty 
dośwhtdczeń przedstawił p. M. gra'ficznie: .lini
jo krzywe: okn,zUj!1CC zwi~zek między odległo~ 
ści~ ogniskow~, a k~tem padn.nia. promieni, 
olmznją przebieg bardzo zb1i~ony do hiperboli, 
n na. tej zasadzie próbuje nn.wet autor zo.le
~no~ó t.ę wyra.:Gió ~wiązkiem n.lgiobraicznym; 

Rozumie się, ~o formuła taka ma zno.czcnio 
czysto emph·yozne, a.le przy br11ku teoretycz
nego opracowaniu. ca.łój tej rz~ozy, p1·n.ca p. 
Merczynga stanowi bardzo wa.~ny do badan 
tych przyczynek. 

Poniowa?.. kwestyj n. . własności ogniskowych. 
siu.tek dyfi:akoyjnyoh w języku polskim ni-
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(l'dzie dotąd przedstn.wit~>mt nie było., p. Mer
~zynct opis własnych swych doświndozeti po-

o d . 
pt·zedztt przytoczeniem prac swych poprze m-
ków, co czyni rozprawę tę dostę-p m}~ dln. tych, 
którzy b::tdn.t'l p. Oornu nic znali. n. jasnoM 
wykln.clu p. M. nie ustępuje ścisłości jego 
b~du.ń. s. ](, 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l LEKARZY 
CZESKICH. 

III. 

Posiedzenie sekcyi chemicznej 2 7 Maja. 

Prof. Br. 'R. n. d z i s z e w ski ze Lwowa mówi o utlc
ninniu się zwi~zków pod działn.niem tlenu czynnog·o, 
które, odbywn.jlJ:c· srę w środku mającym renkc,-j~ a.lka.
liczn=ł, powoduje zjawisko fosforescencyi. p. n. PI'7.Cko
nnł się, że mięsza.nina. benzylu (C'0 H5-CO-CO><:""C0 H5) 

i nltlehidu benzoesowego (C0H5-COH) pod wpływem 
a.monijaku (dwie C'ząstcczld) wydn.jo ilościowo lofin~ 
(0.J1 H18 N2) i wodę. Odwrotnie, przy utlenianiu się lofi
ny, rozpada się ona nn. benzyl i aldehid benzoesowy, 
a. ten ostatni z cz~steczk!J: tlenu daje . kw M benzoosowy 
i l ntom tlenu (tlen czynny). PrzytMzom~ l'Ctl.kcyja two
rzenia. si~ lofiny objaśnia · także jćj budowę, która we
dług prof. R. mu. się przeclst11.winti w sposób nnst~
pujllCY: 

P1·of. A. n 11' t l er o f f z Pntersbtll'ga. przcslnł· swoje 
SilOStrzeżenia nnd utlenieniem izodwubntylonu. Zn.Jr.:i.nie 
od czynnika utlcnin.jącogo, produkty u.vwnj~t rtline. 
Szciególnie chm·akterystyczne jest utlenienie mięszn.ni
m~ .chi·omuw:h przy któl'lllll powstnjlł kwnsy: octowy, 
trójmetylooctowy, oktylowy i oksyuktylowy, a nadto . 
szczególny alkohol acetonowy, nt\zwn.ny oksyoktenolem. 
N1~ mocy tych przemia•! p. B. przypisuje izodwubut.yle
nowi budowę: 

(OH3)3 -==c-Ołi=0=(Cl:I~)2 
V 

Prof. ~t o l b n. z Pragi przedstawił szereg spostl·ze -
ień z praktyki ch·emicznćj, żwłnszcza rozbiorowej. Zwró~ 
cił na<lto uwa.g'~ na ·korzyści, wyplywnj11ce z zastosowa
nia glinu du wyrobu rozmaitych przyt·ząd6w ehcmicz
nych. · Metnl ten zupełnie się nie zmienia. pod wpły
wem sin.rkowodoru i doskonale znosi dlugot1·wałe ogrze
wanie. 

Prof . .A, B e l o h o u b e k z Pragi opisał włnsności 
i sposoby otrzymywania. kryat.a.licznycl\ wodanów po
(nau z rozmaitą ilości~ wod.y. 

Pa.n B r a u n er z .Ma.nehestru przedstn.wił nn.det· śc i
słe pnsiitkiwMia no.d ciężarem atomowym dydyn\l\. 

Prof. W. S a f a i· i k z Pragi zil.stn.nn.wiat si'ę nad 
pnnuszczE>niem 'Prouta o j,ednoś~i Illit tel',\'i. Sl}dzi on, 

że atomy pierwiastków ~ou.luiy uwnit(~ ~~~ :.~ł,Jionc,. lecz 
Y.o hipoteza. Prouta. nie wytrzymuje krytyki naukow6j. 

Pa.n Fr. O h o d o u n s k y streścił swojo badaniu. w za.
kl'esie piwowarstwa. 

Prof. p re i s przesłał szereg badai1 nad zwią?.kt~mi 
sulfon1·senowemi. 

Posiedzenie sekay·i chemicznej 29 Maja. 

Pror. G. Ja n e o e k z Pragi m6wił o rozkłatlziu roz
twor6w soli ·zapomocą pr~~:du i wskaŻnł sposoby do
świadczalnego st\vlerdzenia, że elektrolizie ulega 7.!1.t'Ó• 
wno sól jak i l'Otpuazczalnik. Doświadczenia p. J . pra
wadZik go do przypuszczenia,, że w zjawlakach elektrolizy 
kryje się sposób liczebnego oznaczenin. wielkości siły 
przycią;ganiij. chemicznego. 

Docent M. D u n i n -W l)! s o w i e 7. ze Lwowa opisy
"WM kwas krotnkonowy (03 H4 (CO~ H)2]. otrzymn.tily 
z kwMu jednochlnrokrotonowogo i różnill,CY się we wh~
snoliciach nd du.wniśj znanych kwa.sów t.ejże an.mćj for
muły. Badn.nie kwns11 krotakonowego jest dopinro za
częte. 

Pn.n F n. r s k y wy kładal o guperfosfo.tncb, ui.ywa
nyeh w rolnictwie, ornz o znaczeniu sztucznych nn.wo
zów mineralnych dla rozwoju roślin. 

Docent K 1· u i s studyjownl chotiliczn~ stl'onę gm·zcl· 
nieLwn. 

J.'lan 1\1. F i s o r mów'il o rozkln.th:ie mn.teryj klejowa
tych pod clzio.łn.nlem chlorowodoi'u. 

Pnn J. S t ok l a. s a st1·eścił tlokrli'tcc wynik i swych 
bn.clni\ ·gieochemie~nych lll\(l czoslcim ut.wot·em hc
tlowym. 

.Asystent J ń.l z Prn.gi, wbrew twim·t!Y.enlil Pt'lann. Ile 
Sn.int· Gillca, UWHżtt metodę oznneznnin. kwn.su poclfqsfo
l'l w ego i fosfot·n.wcgo z:1.pomocą; no.tlmnngnnianu pota•m 
za. ścisłl):, jeżeli tylko działać nn. gor~co. 

. .Asystent W i' o s n e r z Pmg'i otrzymał i.roznhrru kil-
. l . 

kn. eltromlanó\v podwójnych· pnl:1.su i m·nntl. 
Pt·of. Syk o r a. nadesłał opis. glinek ln\l'wnych ognio

trwałych z Wiolkich i Mn.łych Horonaan. 
Docent B. R a y m n n z Pt•n.gi zdn.wał spraw~ r. po~ 

szukiwil.i1 , wykonanych JH':o:e?. nieg·o i prcif. ltofsn. na,d 
dzin.Ja.nicm jorln 113. zwi:p:ki orgn.uiczno }ll'Zf t~mp91'1Ltl1-
l'ZO około 2ó00. Zwi~ztci tłuszczowe Jatwo u·Jegajll! 'd~i.a
łn.niu, przyc1.em t>vorzą.cy się jodowotłor raclulutjo zwykle 
liż nu. węglowodory ·sierogu metanowego. W~gl,owouQl:Y 
aromatyczne, ogrzewane z jodem i jodkami ro<ln,ików 
alkoholowych (tłuszczowych), wydaj~ hom?logi benzolu. 
Reakcyja. jest tom czystS7.11.1 im bMdziąj mot.ylown.ny 
benzol był uiyty. N aftn.lin nie ulega t.ej realrcyi. 

(Z tlliemUka. Zjar.dll strdcił Zt:.) 

KRONIKA NAUKOWA. 

~ P o łącz e n i e u c h a ·z pęche\·aem l'lawnym 
u qb karpiown.tych i wzajemny stosunek n.nntomiezny 
pomiędzy' temi organami pierw~zy bn.dał prof. E; U. We· 
bc1· jeszcze w r. 1820. Wykazał on,, ie uclH> ~~czy si~ 
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z }lęcberzem pławnym zn.potnOCIJ: kann.łllw i szo1'egu ku· 
stok. Przez dość długi przeciąg czasu kwestyj!} tą; nio 
znjmowano si~ wcn.lo, aż dopiero w nń.jnowszych czasach 
nn ciekawy stosunek, w Jaldm zostają. wspomniane or
gAny, zwrócił bliższll! uw·.tgQ prof. Hassc, który jn.lckol
wiok ·posunął kwestyj!} nnp1·zód, !cez nie wyk11.1.ał pr?.o
dłuteit ucha, ornz nio wyjn~nił morl'ulngicznogo znnczo
nin całego łą.cz:}ec·go aparatu. 

W ·r. 188111· Józl'l' Nu~s!Jn.um, stullont uuiwor$ytt•t11 
wn.rszaw~kicgo ztLjąJ &ię zbaun.nlom kwcstyi, )JIIłiJ:CZt>n in. 
ucha. z pęoherum pł:twnym ryb lcrnnsiuwn.tych, JlrZCIJli'O· 

wadził b11.dania. nnd kMpil'm l kn.1·nsiem. W pracowni zoo
tomieznój (pod kierunkiom prof. Gnnina) zdoła.l wyjn~nić 
w znpt>łoośei wszystkie spo1·nc i eiomnll punkty lnvc
styi. Z bndni1 p. J. Nnssun.unu~ wynikn., że u ryb kar
piowntych (Cyprinoidcn), ueho pmwo łączy si~ z lawom 
ttapomoelł kannł.u popr7.oczn<>go, potożont>g·o IUL dnill 
Cl'.ttSzki, Z ktÓl'!)gO wychOllZi WOI'IlCZOH szezrgillny, W)'

dhtiony, llłopo koilezący al~. Woreczek ten cil!gnio się 
w tył, w kiol'unlm ku krągosłupowi, nio wycho•lzi jc
dn• k poza obt·~b l!znszkl, n.lc mieści ~'<ię w oddzieln~j, 
niop:wiystój jn.mit•, utwo't•zon{·j przez !\liŚCi cznszld · occi· 
pitnlo bnsiln.ro i oocipitalin, Intorn.lin.. Powyi.l~ wspo
mniAni!. jnma.. ląc;"y się z116w '1. dwimM ·mnh•jflzomi jnm
hami pnrzystomi, kulisŁugo Icsr.tnłtu, któt·e leżą już na 
zewnątrz czaszki 1. }W\ollu lcręgosłnpa i są o~rnniczono 
kntdn. pt·zcz dwio kostld: stn.pea i c.ln.llRtmm. Z t.<'mi 
koetknmi łąt·~ą siQ inne, }io rlwie z kn.żclój strony: ineus 
i nu1lloua, IL ostn.tnin to wla~nio, wrnz zo f4r.c:wgilłnym 
WYI'OStkiem ŻC~Ol' 4-go kr~gu, przyezopil~ RiQ tln )11'7.0-

dni(lj ścianki pQP.horza płn.wnogn. Wspomniany powyM~ 
kann.ł. rn.z(llll r. wor<'c~.kiem, wcllług J. Nu!lsl.mnma, jtiHt 

tylko zmodyfikowaną częl;dą uehn., znnjdując~~: al~ 
u wa:~.yatkieh kl'Qgowców i u cr.łowillkn. pntluazwl): aqnz~u
duotua vestibuli s. I'Ocossua ln~yrinthi, - knatlci znś, 
wehodzą.<'o do ~kładu pt·zyrzl}lln, łi}CZil<'cgn ucho z pQ
chtlrzem pławnyuli są. to zmh·ninM t•bżno 01.~hci piurw· 
s~yc.:lt 4-ch kręgów i iobur (wyl'OStki oi;oistc, htkl gc'11·no 
i iebra). W rerossn!l ln.byrinthi p. J. Nusslmum zmL!n.r.ł 

op~·óez ot.olittiw ta.k:i.e i spt•oyjl~lno znkoi1cz<lnin. norwnwo, 
fakt dotydtl!zM wy}:t-tkowy n k1·ęgowoćlw, kh)ry p. N. 
tłunHtr.zy 1111. zn.Rndzr& p t·n.wn. pt·>~ysto>Jowanw, llk?.ymu
ją.c, ~o pot~~cczenie 'uehn. z Jl~charzcm pławnym w ~cltlłym 
znttjduje si~ zWil}zku z pływaniom . ryb, n. zn.knil(~zenia 
uerwowtl w i·eccssus ln.byl·tnthi pomngnją: ry~io tło sły
szenia. szmerów powietn:a, wyeh()(W.ącego z pQchorr.n. 
pławnego i pozntLwania tom SILłlH!m etopnio, nn.pełnienia 
pęcherza. (Pr~ed wstępno sprMvoztlanio o swój pt·ncy p. 
J. Nussbn.um tlt'itkown.ł w n Zoologiach et· An:~.oigcrw, 
Nr. 95, 1881 ). .t!, S . 

- N o w o m o t a lo. !Jacoq tle Doi~htMtdrn.n odkrył 
nie<la.wno nGnllium", motn.l n.pt·yjorystycznie p1·zez clll\
mików (Mcndeh•joll') przupowicdzinny, pot~m zttil wy kry~· 
inny pierwiał:itck metaliczny "Sttma.rium". Ztb nim zn.mz 
wydobywa Phipeon l'Actininm", n1etn.l : 1.bli~ony do lnn
tr~nl.l, m·M: <lwa pierwittst.ld ,.Philippium" i ,,Decipinm11 

zhliinne do .S:tmariuni" i nn.le~:~oo l'azom z tym ostatnim 
do gt·npy itt·otnnto.lowój. J . N. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

w P. h. Dzid n. o rnfl:teh P="'"'" wogóle: W. Younu: 
T ho d11g. Lontlyn, 1 H7 L Ibm l l ton Smith: I>ogs. 'l'ho 
nntnmlist's lib1·m·y Olłirolł hy S. W • • J1u·dine. 'l'om XL'\. 
Ji'ilzinger: nor Hnntł unc\ !wino Rn.e('n. 'fllhing-en, 1876. 
Brohm: lllustrl rtt>~ Thlt•rltlhen. SiLnguthlnrt>. 'l'om r. Wy
tlanio 2-gio. Ltpsk, 187(3. - Hn~y n.ngiclHkiu: łtlstonr~ 
'l'h" dog. f,.~<,nllyn, 1H72. Myaliwsliio p~y fJ·uncnBidG i 
n.ngielakio: H. do I:L Bhwchtll'r. Los chiona tło cha~ae. 
H itCeR frnn~.n is<'B et auglnii;os. Pnryż, 1875. 

T-V P. B. I.Jt'ciltllrowi. 1\mnionl o, znn.lo;:inne przez Pnna 
R~ plnsko\• t•ami, tltk d;'.i wnio wyrz<•źhionemi )ll'r.ez d?.ia
łanio wo<ly. Dlttczcgo SI} uszlcodilonu i Bkl):d pochndz~, 
niepodobna oznnl!:~.yć. 

- Autorów, życzących sobie, ażeby o Ich praoaoh 
było umieszczone sprawozdanie we Wszeohśwlecle, pro
simy o nadayłanle tych prac do Redakoyf. 

Tr ... ~H(~: Uwn.gi nntl. trz<~sieninmi :~.iomi i wybucha
mi wulkn.n1hv, przez E. Żmijowakiego. - J ulUnn Grn· 
bnwski ('vllptlln nh·nio po?imillrtno), pr·zor. Włtulysłn.wa' 
]JI'}lptWII\ (tlokoilCZllDio). - ProjHktowttno morzo w Sa
Juwzo t~lgierl:iko - t.nn:otait::~lduj i j oJgo ?.n:wzenie, skreślił 
D-r FrMciazok Czorny, prof. uniw .• Tttg·!till. (tloko~cia
nlo). - Płonąc1~ roHlinn, )n·zo1. prof. \Vł. Dobr.rskil•gó 
z 'l'at·nopollt. - Spr,n:.,nw.lltllliiL. - f>t•ugi %jnzd prt~yrn· 
llnil!ilw i !CIItnrzy czll~ldch . II.I., fl1'1.0Z Zn.- Kro n l k& 
N n. u kowa. - Odpowio1lzi Ho•ln.kąi. - Ogłoszeni!•. 

Wyrln.wl•a. E. Dzlewulakl. Hotln.ktOI' Br. Znatowloz. 

PAMI~TNIK Fl~Y J~GRAFl~~N~ 
Tom II. za rok 1882, 

wydMmny stn.rn.niem 

E. JJziewulslciego i .lJ1•. Znatowicza 
wyjdzie z pllCziJltkiom Lipca r. b. w ol•jęto~ei około 
30 arkuszy drukn z 32 tnblicami litugt·. i drzeworyturni 
w tekseic. 

P1·r.e<lpl:ttn. hQthio przyjmown.na <lo l fJipC'n. i wyno>i 
w Wurszn.wln rs. 5, nu }lt'Owilwyi i w Ccsnrstwio 
(7. pr:~.NI)'~k•\) t·e. 5 kop. 50, w On.licyi złr. 7, w W. Ks. 
Poznn.itsldom marek 1 (!.. 

Atht>B WydM\"n. Pam. li'izyjngrnl'.: Pouwn.lo Nr. 2. 
'!'om T. za roic 1881 jest tlo nnbyoin. we wszystkitb 

I<Bi~gn.rnia.nh po ra •. 7· ltop. liO. 

Pp. Prenumeratorów, kt.órzy wnieśli przedpłatę tylko za kwartał 1-szy, upraszamy 
o wcze$ne odnowienie prenumeraty. 

~tiaBo.xeuo ~euayp<1.10. B~pmaaa . (,; Iroua 1882 r .· Druk K. Kowalowsltiogo, Królewska. Nr, 29, 
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